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Dyrektor Teatru Miejskiego 
A. Szyfman, 

'kt6ry postawU .cen~ łódzka na poziomie 
stołecznym. 

, 1,,' , ... ',' " " ' , ' ... \: .... ";, 

Zl\1NIEJSZENIE UPOSAŻENIA PREZY­
DENT A RZECZYPOSPOLITEJ. 

Warszawa, 27. 1D. - Wed'le prelimina 
rza budżeto:wego na roJk: 1926, up'J'sa:benj.e 
Prezydenta RzeczypospoliTej zamiast 120 
tysięcy roczn:i'e w7Ylllo'Sić będzi,e 108 tysi.ę 

cy zlorvch. 

Giełda 

Plopwsza Pl'ZOdU. wapszawska. 
Holand,ia 
Londyn 
Nowy-York 
Pary:! 
Prag-a 
Szwaiorja 
Sztokh~'m 
Wiedeń 
\Vfocl1y 

24-1.02 
29.03 
5,96 

24,'.?9 
17,79 

115,28 
160.37 

84.89 
23,76 

Dł'Uoa ppzedo. UJDPSZ8WsBa. 
Dolar 603 

Ipzolla PPZedg. wRPszawsha. 
Dolar 6,085 

Tendencja mocniejsza. 

Ple,wsza ppzodglełda odRÓska. 
Warszawa fl6,12 
Złoty 87,87 
Dolar 5,20 
Przekaz na Warszawę 6.00 

Dolar w Łodzi. 
, W dniu dzisiejszym na rynku ple­
; niętoym w Łodzi dolar kształtował się 
lpo kursie 605, 6,04. Banki wymiany 
:kunowały okola godziny 12 ej efa­
'kty po kursie 6,602, sprzedawały po 
6,05, 6.04. 

Tendenoja słaba. Podat duża . . . . - .. -.-_._-Jł.~ 

Redaktor lub jeio zastępca oraz dyrektor' wydawnictwa przy/mu,,, od iodzUlY 1 do 3 po połudn11L 
M ... ' Pt_ p (ij1 _______ _ 

Liga Narodów wezwała Grecję, 

aby w [ilOU lI-tu gO~lin oJróiniła łerńorjum ~uł~ankie I 
Niezastosowanie się do tego wezwania pociągnie za sobą najsurowsze sankcJe~ 
Paryż, 27. 10. - PuhH.cZille pOSiedzenie 

R.ady Ligi ro'zpoczęl'o s'ię wlCzo,rai. 'O godz.. 
6 wi'eczorem. Chamberllai.n i Quinornes de 
Leo'n złożyli imieal'icm Rady podziękowa­
nie Bria,ndowi za s'Zybkie zwolanie posl,e 
dzenia Rady w'ohec \vypadków weWscho 
dni'ej E'1lIrvpie. Benesz i przedstawiciel 
Belg-ji byli nie.obe:cni. 

Odczytano następnie nvlę rządu But­
g-2.rji do Rady Lig-;. Zabra1t g-fos Brland : 
zwrócif się do obecny,ch przedsta'W1deh 
Grecji i Bułgarji, aby się wypowiedzieli w 
sprawie '\v'ez'Wania Rady Lig-i co do wyco 
fa:nia swo'kh woisk z sąsiedniego IINaju w 
sw.oje grail1'ice. 

Prz,edsfaw.ic.ie'l Bulgarji, poseł hułgar­
ski w Paryżll, Morfo,w, zarczyna wypowia 
dać dłuższą mOi\vę,p:rz,edstawi,ającą isto­
'tę sporu. Bria'nd przerywa Mvrfowowi v­
świadczeniem, że nie idzie 'wC2Jle 'O 'przed 
sva'~ni 'enie istoty i przebieg-u kOlrufliktu. po­
nieważ będzi,e to należat'O dokomisj'i ś!ed 
czej, k'tórą Rada Lig-i wyznaczy. Idzie je­
dynie o sprawę zaniechania kroków nie­
przviacieiskich na cudzem terytorium. 

Poseł Morlow replikuje deklaraCję, że 
a.ni jedna noga żołn,icrza bułgarskiego nie 
znajduje się na greckiem terytQrfum wo­
bec czego nie mOŻe przyjąć rozka'zu Li~t 
w sprawie wycofania wo>jsk buł~arskich 
z Orecił. Morfu,w zaz,na,cza Źle wogóle Buł 
garzy rn,igdy podczas obeooego k'ooflikfu 
nie pr,ze'kroczyli g;ram!i,cy greokiej. 

BriJand lldziela nasl'ępnie gtolSl\1 prze'd­
slawircielOlwi Orec'n Karaipo'Piosow.i, któ­
ry 'Oświadcza, że Grecja '11Je może zasfo­
so'wać się do 'Wez,wan~,a Rady Ligi dvp6fy 
dopóki Bufga'l'ja iUi,e 'WYcOlfa swoioh woisK 
z gre,c:kiego l'e.rv'torjum. 

Wo,bec ~'yIOh s.przecznych oSw1adczen 
Bl\1łga1rj,i d ili-ecji. Brian,d zawj,esił publirez 
nie rpoiS'iedz.eni.e Ra,dy. Po rpouf.nej naradzie 
czlonk-6w Rady, 'O go.d'z. 8 'wieczo::rem 'J)U 

bl\itc'Zlnre pas:iedz.enie zos'ta1ło ttlal110wa o"fwar 
te. 

Na wnIoseK 'Ohamher,la1na. Rada pO­

wzięła Jednomyślną uchwałę, wzywającą 
oba rządy, aby w przeciągu 24 godzin za­
madomiły Radę Li~j, it rozkazy co do o­
puszczenia WZgł. nieprzekraczania grant­
cy drugiego państwa zostały wydane 0-

raz, aby w przecią!ZU 60 godzin zawiado­
miły Radę, że wojsk ich niema juf fakty­
cznie na obcem terytorjum. Niezastos(}\va 
na,e się do te.go wezwanie pociągnie za so 
bą najsUro.W5ze sanKcJe. 

Oficerowie frarncuscy , aillg,ietlscy i \\'k , 
cy będą wysłana l11a miejsce,a,by spraw-

dozie, czy is'totnie wezwa:n,i'e Rady zostało 
przeprowadZOlne i il1astęprne zdać sprawo 
zdani,e Radzie. 

Nas,tępne posi:e,dze:n,i.e Rady wyz,naczo 
m'e zostało ma 11 pf'zed po,tl\1dni'em we wto 
f+iMfł*HSM1EHf '*&&4; Mf4444 

rek. Wieczorem nadcsua z Aten depesza 
że rZ'lidy grecki i bulga,rsk'i porozrnni,atfy 
się w sp.rawie wzajemnego wY1cofan:!: 
wo}sk. Rada z.amierza lltworzyć neutraLne 
strefę pomiędzy obu państwami. 
PiW .... , 

JHmOlWaÓ[lJ o~iekon POllki[~ finan~ów. 
Z W arSZ Cl \vy tel efon tl(ią: 
Na w'czorajszem posiedzeniu komisji 

skarbowo - budżetowej prem.ier Grabski 
\\ispomniał o ,.!przedstawicielu" Po,l'Ski za­
g-ranicą, przed którym zamknął drzwi i 
polecił nic od niego nie przyjmować. 

Na temat teg-o "przedstawiciela" Po.I­
ski w kołach sejmowych za,częto snu.ć ró­
żne domV'sty. łącząc je z nazwiskami, rÓŻ­
nych dyploma,tycznych przedsta\videli 
Polski. 

Wed1e naszych informa,cyj. p. premd,er 
miał na myśli nieiak;ieg-o Rudkowskiego, 

który przed wojną był radcą finansowym 
rządu rosyjskiego, iI1a st~pnie w czasie 
sprawowania czynności ministra ska,rbu 
przez ś. p. Jastrz ę.oskiego, został urzędni­
kiem kontraktowym polskim i przy1dzie­
lony był do poselstwa w Londynie. Przed 
póHora roikiem Rudkowski zwolniony zo­
stał ze sluż,byi zaczął robić różne samo­
wonne posunięcia fi.na,nsowe, posi1fku,iąc 
soję bezwawnie tytu tem radcy finan.sow'c­
go. Zdema'skovilano g-o i wYIPwszono so­
bie da,lrSzą samozwal1czą opiekę nad finan­
sami Polski na ter,enie międzynarodowym. """H g'.'?$ gba;; E 

Z.!1Ana artystka dramatyczna ~wa 1~ Ga1li~nne zoałała zaanga­
żowana do "Paramount" filmu lako plerwaza tragie'" 
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"Pokój" w locarno, 
a huk armatni na Bałkanach. 

Jeszcze sobie nie skrysta.Jizowano nale 
życ.j,e pog>lądów na wyniki rozmówek Vi 

Locamo, a tu ztowrogi huk armat i war­
kot kulomiotów do,latuje na'szej świado­

mości z 'Pogranicza gyecko-butgarskiego. 
Jest to incydent tem charakterystyczn:ej­
szy, że zda-rza się oln wówczas, kiedy czy 
ni s,ię ogromne wysiłki, ażeby odwieść na 
rody od awantur wOjennych. Pomilają,c 

bo'wiem fakt zbrodni wojny między dwo­
ma sąsiad-ującymi narodami, trzeba pomy 
śleć nad t.ern, że ten zapalony lont w kof­
le bal'kańskim. pcłnym ciru.>;Ie swędu i za­
pallnych gazów, może łatwo wy\vołać 

kO'l11pi,lka'c}e niczem w 1914 roku. Rozpę­
'ta.nie bowiem besUi wojen. może pchnąć 
narody W patalog;,cznv pęd ku samOoullice 
stw.ieniu s·ię. 

Awanfura gredw-brufg-arska trwa od 
tygodnia. Grecja Jest napastnikiem i jako 
cZlłonek Ligi Na,rodów wi1n,na byfa być 

. p-rzywotana do oD2.miętanla się z.na.:;znie 
: szybCiej. niż to się sta!o, Widzimy. że ar 
;tykul 16 Paktu Ligi Jak ogromnie wymo'vv 
ny na pap'jerze, tak beznadziejnie slaby 
joest W praktyce. 

Gre,cja zadrwila z całego '(ego apara­
fu pokojoweg-o . .I'eżeli się zważy, że uczy 
nHa fu mala Grecja, że występkiem swym 
wyzwala wszys-tk;ch ·czlolnków Ligi Naro 
dów przeciw s'obie, w takim razi.e musieli 
byśmy dobitln-ie zastanowić się na·d tem, 
coby się sTać mogto, gdyby wjelkie mo­
ca.rstwo, w większych rozmi.arach samo­
wystarczalne, niż Gr.ecja, pozwolhlo sobIe 
na zbrodnię woj!ny. 

Zastanowienie się nad tern zagad~1ie­
:niem jest tern potrze1J.ni,ejsze, że za kLIka 
Ifygodni ma się podpisać rzekomo 'Ltdosko 
Inalo'!1Y instrument pokoju w postaci owo­
iCÓW ro,zmów Iocan1lcń,Skkh, do których 
iAnglja przywiązywała tak wi,elką wagę. 
! Po·wszechnie znaną j.est rzeczą, że A­
~e1lY są benjarh'i'11ki,em Londynu. Tern wię 
~"'t·etly muszą zwracać na siebie uwagę 
~iemal rówl1o'czesne wydarzemia z jed­
lIlej st,wny pokojo\ve hymny p. Chamber­
!airo, a z dntgi'ej wojna sp.owodo'wana 
!przez Grecję, która 'prz.ec'ież z tak po tęż 
mym cz.lonkiem Ligi Narodów jak Wielka 
iBrytaonja musialaby się bardzo .poważnie 
qi'czyĆ i obawi,ać się blokady ze strony 
!floty ~mperjum wjelkobrytyjskiego. Po 
~ozważeniu tedy tych okoliczi110śd wystę 

!
pek Grecji należałoby scharakteryzować 
'alko samobójstwo. Jeżeli Grecja ważyra 
się ma woj'nę, to chyba między decyzjami 
Ijej plą,cza, się jakieś oi'enie, zast.a:niająoce ją 
~~zed śmiertelnymi ciosami i'11'ny,ch cztoll1 
liców Ligi. 

Ne chcemy przypuszczać, ażeby Gre­
;c,Ja dokonała tezy: .,quod erat demol1stran 
idum" pod adresem ostahnich układów 10-
!corneńskkh. Gdyby talk istotnie byto., w 
!takim razie nadzieja pokojU stałaby się 
ijuż tylko odlegfym mitem. Niemcy natural 
:ni.e bylyby w powodzeniu Gre,c ji zai!nte­
(r,esowane w prostej linjli; byloby to dla 
!rlich tejże mia'ry preoe,densem, co dla Gre 
ien zadęci·e Kodu przez Wfochy. Może rzą 
idowi nj.emieckiemu chodzito wr~ś.n·ie o wy 
IkazalTIie opinj'i ni,emi,eckicj, trwożącej się o 
llosy 'Pangermanizmu, gdy Niemcy ~'ejdą 
ido Ligj, ż,e należe.ni ·e do Ligi w niczem nie 
!przeszka,dza, a nawet może pomóc. 
: Pakvem jest, że ta wojlna baika{l'ska rzu 
Ica czarIDY cień na po,kojowe marzenia dzi 
.si.eis'z,ej doby. W. W. 
-.LWJE"M'd ffiiiM!SE#**łi$S*EW&i8il 

Pojutrze, w czwarle,k rozpoczniemy 
,drukowanie nowei, nadzwyczaj zaimudą­
: cej powi'eŚ'ci, V. Cross: "Prawo serca", 
:która podobnie jak o:heclTIie z,ak011czona 
: zdobędzie niezawodnie uznanie naszych 
! Czyitelniczek i Czytelników. 

; DRUGI DZIEŃ SPRAWY KOMUNISTY­
I CZNEJ W SADZIE OKREGOWYM M. 
, LODZL 

Dr~i dzień sensacyjnej spora wy kOJ11u­
ll'istycznej w lódzkim sądzie o'kreg-owYJ11 
nie przynosi nic ważniejszeg-o. Do chwili 

'

oddania numeru "Echa" na maszynę trwa 
przesłuchiwanie oskarżonych. 

W dniu 25 października 1925 roku zakończył życie 
ś.tp. 

JAN KOZŁOWSKI 
zdun, przetywllzy lat 54. 

Pogrzeb odbędzie się w środę. dnia 28 b. m, o godz. 2-ej pp.. ze szpitala przy ulicy 
Drewnowskiej, O czem zawiadamia krewnych. kolegów i znajomych stroskana 

żona z dziećmu. 

Proces 'Stelger • 
Zeznawał świadek, k~6remu pamięć wzmacnia się z czasem. 

Ze Lwowa donoszą: 
Podczas wczorajszej rozprawy zaszedł 

charakterystycz.I1Y incydent z jednym ze 
świadków mojol;eszowc)Zo \vyznan ia, któ­
ry tern wyróżnił się z pośr6c1 z·eznających 
na rozpra\J;ach sądowych. że pamięć na­
raz zaczęta "dop:sy""ac;.:: mu lepi·ej niż pod 
czas zeznań poprzedn~h na śledztwie i 
rozpra\.vie doraźnej. Na zapytanie prze­
wodniczą·ce.g-o , dlaczego tak późno odzy­
skał .. dobra pamięć" oświndcza on, iż "bal 
się sędziego śledczego, bo ten na niego 
"krzyczał". 

Te zeznania świadków mniejszościo­
wvch. zapoczątkov\ alle przez Katza. pod­
ważają w wysokim stc'[J'I1iu autorytet są­
downictwa polskiego i. dopr.awuy trudno 
pojąc, że są tak bez żadnych kOil1sekwen­
cyj tolcrowane na rozprawie lwowskiej, 
chociaż wyraźnie robia, wra'żcnie ssanych 
z paka. Zezna,ja dwaj poU,c.ianci: 

Wła.dvst.aw Wróbel i Józęf Miekina, 
który zohaczył na· miejscu, ską.d padt po­
cilSk. g-rupę poliCjantów i' j,ah:ąś panią. któ­
ra mówita : " ten pan rzuci t hombę". -
Stei,g-er, na które,l;o wskazywala. byt bar­
dzo blady i milcza1, co zwracało powsze­
chną t1wa·gę. 

Wi.lhelm Iiei~llinoger, wyzn-ania mojże­
szowego. dvg,ponent firmy J. Main (gdzie 
pracował Stehg-er) charakteryzuje os,kar­
żone.g-o j.ako człowieka sumiennego, pra­
cowiteg-o, p,edanta; hliiŻej go nie znal 
(świadek zezn.awat częściowo po .polsku, 
częściowo po niemiecku). 

Stanisfa,w Iienidrykowski, b. n,aczeln'ik 
polic}i politycz,neJ. obecnie mze.dnifl( Mag-i­
straru m. Stani!Sławowa, z,eznaje. iiŻ dnia l 
września 1924 r. kGmenda po1icii w Knihi­
niu-mi,asto otrzymala wiadomość. iż prz,y 
gotowuie się zamach na p .. Prezydenta i 
że zamachowcy g:romadzą się pmy uli1cy 
MagazY'11owej. we Lwowie. Stwierdzono 
potem, że wiadomość ta bY'ła fal'szywa. 

Sa~omon Kreu~ter, wyznania m()ljżeszo­
we~w, technik dentY'styczny. stal na roogu 
KOIpemika i Legionów na 2 - 3 kwki od 
latarni. Pocilsk rz.ucono z gf'UJPY osób sto­
jących między latar,nią a skle'Pem Beyera. 

SWiadek, przestraszony wybuchem u­
ciekl do bramy domu Legjonów 1. 

Na zapytanie, jak byt ubrany. świadet 
oświadcza, że mia! na sobie płaszcz gu­
mowy i był bez kapelusza. 

W chwiilę po wbiel1."nięciu świadka do 
bramy, wp.adJa tam poliocja i j.akiś pan, kM 
ry krzycz,al "gdzie on jest? - zalbić go na 

mi·e.i'scu". Gdy świadek wyszedł na udicę 
- zobaczył przed bramą Steig-era. P. Pa­
stern2 ,](Ównę i policjan.tów. Stelg-er pytał 
p. Pasternakównę, czy z pewnością go po 
znaje. a ta od.powiedziała: .. ·z pewnością 
ni,e, ale przypuszczam tak. sądząc z pfa­
sz,cza, wzrostu i okularów". Potem powie­
działa p, Pasternak6wna do polician:tów: 
"jest jeszcze jedna pani, która stala za 
mną i widzia'la. że to on". 

Przewodniczacy: Pan zeznał na sądzie 
dorainym. że Pastema'kówna pOwiedziała 
..tak, to ten pan". a ~dy la Steł~er pytał, 
czy !ł:O p.nznaJe, odpowiedziała stanowcZlO, 
•• zdaje mi się. że to ten". Jak pan Wy tłu­
maC'zy te rónżic~ w swych zeznaniach? _ 

Swiadek: Te~o sobie nLe pr>ZY'Pomi­
nam. 

Przewodniczacy: Pan potwierdził fe 
zeznania przed sedzią śledczym. 

Świadek: Moż.Hwe, alle byłem przes:tira 
szony. 

Prokurator: CZY pan stY'slzat. jak p. Pa 
slernakówna powo!ywa?a się na świade­
ct\\'o jakiejś pani, która stała obok Stei-
gera? _ 

Świadek: Tak, mówita. że stała za nią 
jakaś artYlStlm i że O'l1a też widziala. 

Przewodniczący: W poprzednich ze­
zn.a'niacb pańsk'ich niema o tern żadned 
wzmianki. CZy zeznawał pan o tem 'Przed 
sędzią śłedczY111? 

Świadek: Nie .przy:pomlnam sobie. 
Wobec sprze,cznolŚd zeznań świadka 

z zeznaniami 'P. Pasternakówny sąd po­
stanowił powo~ać ją n.a'tychnnlas'f ceJem 
skonfrontowania z Kre.u;terem. 

Krępata, iniŻynier, ni'e wn~i nic waż­
nego do sprawy. , 

Pasternakówna s'uawia się w pół godzi 
ny po uchwaleniu wezwania jei. 

Swiadek kat~orycznie zaprzecza. ja­
koby miała pOwiedzieć "przvpuszczam~ 
sądząc z płaszcza ~umoweg,o". 

Mimo tego zaprzeczenia Kreu'ter pod­
t'rzymu,je obecne swe zez,nan'ia, twierdząc 
w d-allSzY'll1' .ciątgU, że w ś~edz~wie byJ prze 
s'fra1szony i staral się jaknajmnie,; mówić, 
'teraz jednak przypomina sobie nowe 
szczegóły. 

Obrońca Grek zadaje p. Pasternaków­
nie szereg zapytań co do zachowania się 
jej bezpośrednio przed aresztowaniem 
Steig-era, Pasternakówna opowiada, że w 
bramie domu nr. 1 plI'zy uliicy Leg-jonów 
stała o krok od Steig.era i ~dy 2'0 poznała, 
złapała Steł~era za rękę. 

Hindenburg akceptuje politykę Luthra. 
Berlin. 27. 10. - Oficjalny komunikat 

o unia'l1ach w gabinecie brzmi: 
Gabinet Rzeszy u'Waża za swó,i obowią 

zek po.Ji'tycznv dążyć nadal po drodze. na 
kt·órą \,-·szedt w Locar,oo i przed l-ym gru 
dnia przedłożyć Reichsta.gowi o,góJ.ne wy­
n'ild s\yoi'ch zahiegów. 

Dla tych motywów gabinet R'zeszy u­
\va,ża z,a wskazane nie podawać się do dy 
milsii. lecz prowadzić nadalI sprawy Rze­
szy. 

Prezyden't Rzes,ży przYdąf dymi'Sję mI,.. 
n1'5h'ów Sch1ele~0, von SchJiebena i Neu­
hausa oraz aprobuóąc dalsze P'l'owadzenie 
spraw p.aństwa, przez obeooy gabinet, po­
wierzył wa1kująiCą tekę finansów kancle­
rzowi Lut'hrowi, lekę spraw wewnę'trz­

nych obecnemu mi n istro'wi Reichswehry 
Ge!5slerowi, wresze'ie tekę gospodarki pu­
blicznej ministrowi' komunikacji, Krehne­
mu. 

..... . . . -.-.- - .-

Banda usypiaczy 
na ~inj~ kolejowej Piotrków - Łódź. 

Rubin Perto\\'icz, rodem z Piohkowa 
POo przybydu do Łodzi zameldo\vat w :Eks 
pozy turze Urzędu Sledczeg-o, że ,podczas 
dro·gi weszli do w'ag-onu jacyś dwaj elegan 
cko ubrani TI1ęż'czyźni i po zawiązanqu z 
njm rozmowy. jeden z ni,ch wyjął flasze­
c~kę z perfumami i podal ją .drugiemu. 

Ów drugi osobn;I( wytarł sob~e perfu­
mami h.,.arz i spytaf Pertowicza. czy nie 
pr'ag-l1ąt by się odświeżyć, na CO' otrzymał 
odpowiedź twie'l'dzacą. Po pewnym cza­
sie Perfowicz straci! przytomność, a gdy 
przyszedł do siebie, w wagoni,e niko'go już 

nie byto, Rubin silwnsta'towal, że skradzio 
no mu 900 złoty;ch. - Za usypiaczami 
wszczęto na podstawi.e ich ryso·pisu wska 
zanego przez Pcrlowicza energ:czny po­
ści,g'. (p) 

ZE ZJAZDU INWALIDÓW. 
Podczas otwarcia zjazdu inwalidów 

wojennych województwa lódzkiego. w 
niedzielę, dnia 25 b. m., zarzą,d m. Łouzi 
reprezentowany byt przez p. prezydenta 
M. Cyn a l"ski,ego , który wyglosU p;rzemó­
wienie powitalne. 

---(0)----

"II. Kurier Codzienny" poffępia ~ 
sek P. P. S., do,ryczą,cy red'Ukcji armii en; 
150,000 ludzi olraJz skrócenia czasu st'llŻ~ 
wojlSkOlWed do 12 miesięcy. l 

Nie sądzimy, aby teraz znalazła sięl 
'W Sejmie większość, która chciałaby! 
wziąć na siebie odpowiedziaJ.l1o~ć za 
uchwale'nLe te~o w~ljosku - s.kłonni 

nawet jes·teśmy przYPllSzcZać, że sa­
mi wnioskodaw,cy traktują gO rac'zei 
jako demomst'rację - n'iemn'iej j-ednak 
uważamy samo pojawienie się pO­

dobnego wnios'ku i to w formie, w Ja­
kiej się stalo, z,a objaw wymagający 
poważnego zastanowienia się, 

Samo j,cg-o zgtoszc.nie uważamy ~ 
S'zkoctliwe. SZ-K:ocHiwość jego wY'n,ikal 
stąd, iż nictyI1<o szerokie masy naszel 
go społeczeństwa, ugi.nające się t>OOj 
cięia,rami podatkowemi i ci,erpiące 2 

.po·\vodu pnesil'cnia go s'Podar czego. 
ale nawe'f wybitni jCl40 przedstawide 

e często w skryt'ości ducha wz,dychają 
do redukcji budżetu choćby kosztem 
oslabj.cnia bojowej gotowości pańs­

~a. Dyskusja nad wnioskiem P. P. S 
'\\i'zmoże dcfetystY{',Zł1'Je nastroje ! na 
da im prawo obywa,telstwa. 

Jak najspicsznitejsze uchwalenie u­
sra!wy o przysposob1eniu wo;skOlWern 
jrulrnaj'Spiesznj.C(js,le wprowadz'e.ni'e jej 
w życie, zebr,anie w szy'bkiem le,nr. 
pie odpowiednich doświadczeń oraz: 
powoMla i sY'stemalyczna praca na~ 
r,eorganizacją a.r:mji w kieru'l1ku ze-I 
SlPolelDia wysiłków nad szkoleniem 
obu armji rc!{ula'mej i nieregularne~ ,~ 
oto droga, która pro.wadzi do rozwią-a 
zail1ia problemu. Droga ·to druga, lecz) 
pewna. 

.. Kurier Poznalh;ki" zastau1.3'W'ia się nad, 
położeniem, wytworz.onem ostariliem gl~ 
sowaniem w Sejmie i stosunkiem spore'; 
;z.eństwa do nowy;ch zagadnień: 

DOl11agają·c się od rządl;l. od'Powied 
niej zmia11Y polityki g-cspodarcze,i. ni! 
należy przeceni,ać roJ,j, jaką rząd" 
życiu gospodarczem odgrywa i wpl) 
'Wu, jCLki ::a rczwój taki l11b :1111Y go· 
spodarstwa spotec'lnego posiada.­
Trzeba sobie zdawać s'prawę i z tego 
ż,e przy dzisiejszym układzie sU poli 
:tyczny~h w państwie. wiele bardzo 
zależy od stromnictw ~ejmowych. 
StwnnLctwa J)awjnny wY'kazać zdoI 
ność do kompromisu i do twórcze\'((). 
'Współdziałania z sobą i z rządem. S:,/ 
tuacja .ies t prze,dei taka', ż,e ani pra",,,, 
ca ani lewka nie mogą 11.arzu.cić sobie 
w cafości swego poglądu na nap,rawęl 

(ospodarczo-finamsową państwa. Rzad\ 
zaś musi się lkżyć tak z Jedną, jak z 
drugą stroną. Pod grozą więc kata· 
strofy, która dotknie wszystkich, po. 
wi'11JlO dojść do ustalooie konieczne­
go minimum programowego sanaej:. 
Żyde jest b ez'li tD's n e: domaga się po 
sza'!1owania' swych praw. Źle bedzie, 
'Z tym L, ldó'l''ZY dO'ktrYinami partyj:1e­
mi i frazesami demagogi'czn ymi prze 
c'iwstawiać się będą prawom i wvm~~ 
ganiom żyda 2,'oopodar.czeg-o. poJoże. 
nie fi'11ansowe : gospodarcze wyma.g-R! 
radykalnych środków. Tylko taki· 
Sejm spełni swój obowiązek, zapobie i 

gnie zaś swe1 ruinie mOlJ.'alnej. który 
potrafi się :&dobyć na program i na, 
wy'konanie tego programu. Tylko ta-: 
k·i rząd może w dzisiejszej chwili spro' 
stać zadamiom który zdobędzie sIę nz' 
wielką energję i wiel'ką odwagę. _--0-
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Ludożercy morawscy przed sąd m. 
. ~oiera.1e c ~~'!?~h .;f~,~~?~~~!~m J ~~~~~~~!P,?!YWC~~~~~ ~ j -

Trebioa, Z7 pazdZl·eTlnika. \ ~OWIlle ~ są ,ff,pcywymi roik:.azamd powotj'oo- waltltia śf~w spożywczych (!! 0, ponTe 
.,0 szewcu łataczu. tnn>ów pożeracZiu 'IlytOh aIJ1tir op ofagów, 'którzy z psychozą i waż zamiast psiego i ko·ńskilego - sprze­

- synow.ie niegodni pomogli mu wzbrod epid'emjla<J111 duchv.W1emi nic wsP'ól'llego lI1,ie dawali ludzkie mięso ! ... . " . , ru' , '., .,. maJą. _ . ; . Puhliczność, jak 1 f:rybuna.f j}rawle 'obo 
Ty tul l,a{(1l moznaby zapozy;czyc z Ja- żadm kod'eks karny cywiJ.izówanego jęl:nlj.e przyjmuie do wiadomoś>Ci że banda 

!?ejś .T~.a(ntyczno~zb~jec1dej bajki wyro}' s~i:a'fa ?-ie ,p:rz:ew.i~'zia.r dOfty.chczas . z,bT~d pods.ąd.ny,ch dokonywała Jeszcz~ przed la 
sloneJ d1la stras~ema '!1l .egrzecz,~~oh dZ'leCl. m '1udoze.rsf{wa, ktore w procesi'e Drzeb!C ty zbroj,nycb. WYlpraw zbój.eckich i w,fa­
Tyle wtem. Imeprawdopodoble~stwa - kim l1l1tl:Sial ,PTokuiralł:o.r sj}T€.cywwać 1 ,,0- mvwa,ń, że wszylscV bez '\vyj'ą.tlku byli ka-
roaw:aćby SIę moglo - chorobłłWych fan p:oo'Ć" ikl~bkoma ,innymi paragrafarrn]., rani już cJężkiem więzieniem. 
tasm~g~rii podnieOOl1eg? mózgu ... . A jed- I Ffalk Iludo>Że.r,cy s'to,ją pod oskarżenIem Natomiast z większem zad.eikalW'ieniem 
nak Jest. to pralwda,~ S t:IaSZI!a, kT'W~wa z powodu mordu ra'bunlwwego, zaniepo- do w:iadujemy się, że nieznane są nawet na 
lJ)'rawda .. 1!ldzie ludZ! pozerah, z mIęsa koj·e!t1lia opiu'ji ptubJi.cwej j}r~ez zjadanie zwiska i pochodzenie 8 zjedzonych ży­
sw~c~ bllzn!cI~ ro~ti ~on~y i sprzeda Itrupów (!) i wll'esZlCie o Występek fałszo- dów. 
wah lako psIe I kons.iue mIęso. 

Wobec O'glromu ohydy tego czynu 'l.l'stę 
pują ,na druki pilaJtl zbrodnie 'tego rodzaju, 
jak rabunek, rozbój, a nawet morderstwo 
rabunkowe. RÓWrr1ie coś ws'trętn1ego jak lu 
dożerSl'nWlO i haJndel mięsem 'trupów - na 
wet samo piekło wymyśleć nie może. 
Znamienną rz'ecza jest, że we 'WIS.ZYSIt­

kich znanych dOitychczas fakta.ch ludożer 
S~wa ,lal{ ootait.n1ch - zbrodniarze - byli 
to żołnierze wszchświatowej wojny, n~e­
którzY z nich wyróżnieni IDI3wet zaszczyt 
nemi cd znaczeniami. 

J,esł faktem 'SlkoolSta:tOlwanym, że w dzie 
jaoo .ludzJkości 'WYstępuje po kla.'roej woj­
nte - sporadyczne ludożerstwo. 

Przypomnijmy sobie, z jalką odraza i 
1I11edowi·erzaniem czytywaliśmy o ludoter 
stwie w Niemczech po wojnie 30-lei·niej. 
tlis1'orja i P'Sych1atrja sprolWadzata ~ten ka 
niha:lizm do 'Objatw6w psychicmej epide­
mji. 

Ni~ za'pomlit1almY z.reszlfą, 'że <Uugole'f 
l\1i,a woJna ostatnia n~etyllko, że ifovpętata 
wszysTkie zwierzęce i.nstynk'ta w czt()lwie 
ku, ale nadto w codziennych swych opraK 
'tyłkach oswajała go z niepOSZanowaniem 
i bezczeszczeniem zwłok ludzkich, a na­
wet użytkowaniem materjaJnem trupów. 

Tego rodzaiu "przemysł wojefl.ny" pro 
.wadziła profesjonalnie armia niemiecka. 
Sciąg1a!ttie mundurów z po'!>egtych ż01!ni'e­
rzy, zakopywanie ich Inago w r<Ywadl i 
wyrzucall1ie do rzek, wyrywanie ~rupom 
zę-b6w (zrazu ty;lkoztotych. potem i 'l1atu 
ra,lnych) - było objęte ścisłynni przepisa 
mi postępowania, Qig-Iasz.a1!1e "okólnikami 
poufnymi" i .. Jawnymi rozkazami". 

Pod koni'ec wojny i bankrudwa swe­
go, KOI1l1>eindy a,rmii niemi-eck·ie.j - zabroąli 
Iy doraźnego grZ'ebania opoIegfych i sf.alno 
wi~y, by""trupy "przekazywać' specjalnym 
wojskowym organom celem wytapiania z 
nich tłuszcu, który-j.ak owe kome.noy za 
pewniia:fy - p.rzezna'czony .i użytkowa'ny 
był iedyn~e do celów technicznych! 

Czy tym zapewm,ieniom mowa by;lo i 
wówczas j dziś dać wiarę. Czy nie można 
uznać >ll~ema:l za rz,ecz pe'Wtl1ą, ż,e przy ko 
p'letnym koń.colWym braku zw:i·erzę.cych i 
ifośHn'llYlch il'uszczów - Niemcy trupim 
łojem krasili swym żołnJerzom z~t!Jiłe kar 
tofle i kaszę z robactwem? 

Czy od vego ofi'cja1ne'go wojennego pół 
łudo.żerstiwa tak daleko by1l'o do zillrpetne­
go? 

Harma:n i Demke, Pa:jfoiWie i DVOIra'cz-

-

.T. w. 

Niebezpieczny żart. 
Podczas mych wywczasów letnich w 

Comt6 lLllbH,em zawsze zwiedzać wsie i 
miasteczka okoMcrne. 

Pewne·g--o wiosennego poranKa. około 
10 g-odziny, zaszedłem po uci,ąJŻliwvm mar 
szu do wsi. p'Ołożonej na zboczach Woge­
ww. 

Zmęczony i· z~d-odnialy, dotarłem do ' 
~(arczmy "pod zlofym lwem" i pO-P'rosi­
!em o pokój, chcąc do wjecwra WY'Po,cząć. 

Chłopak U'sl-ugujący, Au.werni.,iczyk, o 
!ag-odnem s.pojrzeniu, noszą'cv popularne 
imię Józefa. uprzedził mnie, że dOlpiero o 

, 11 czynna jes~ jadłodajnia. Po!prosilem 

• &JAt MM4 Sd 

Taka Łódź tacy ludzie. 

I. . '1 1 . . I , ','. 

I. 
Kiedy taxi wprowadzono 
Wszyscy się dziwili pono 
I łodzianin każdy gwałtem, 
Chciał przejechać choć raz autem. D. c. na str. 6. 

Hlesumienni dostawcy wojskowi. 
Na żołądkach żołnierskich i skarbie 

biali się fortuny. 
państwa dora-

Oszukańcze praktyki fabryki konserw "Mokka" w Krakowie. 

Z Krakowa donoszą: 
I·sinieje w Krakowie fab'ryka Kawy kon 

serwowanej lP. n. "M-okka". Pabryka ta 
dostawia d'la wojlSlka kOil1Se,rwy kawowe, 
przyczem obowiąmje nasfępująca u.mo­
wa: na 100 kg. mi.eszaniny ma być 60 kg. 
cu~-u, 2 kg. cykorji, 16 kg. kawy mielonej 
i 22 kg-. jęczmienia mielonego. Tymczasem 
przy wytwarzaniu konserw stosnwano 
l<.l!oał inne miary. Zamiast 16 kg. kawy 
dawamo zaledwie 6 - 8 kg, natomi.ast za­
mia'St 2 kg. cykorii dodawano 4, z.amiast 
22 kg. 1ęczm1euia - 30 kg. 

OszUlStwo nie kończy się jeooak na lem. 
W myśl umQwy fabryka obowiązana by-

la do· użvwan.ia najlepszeg-o g-atunku ka­
wy t zw. "San't05", tymczasem do kon­
serw UlżY'wano kawy g-atUlnku Santos e 
Rio, H. najgorsze$!0 2ałunku kawy Sautos. 

'Wyszukane zabiegi, które mia'ly za­
bezpieczyć właścicieli fabryki przed kon­
trolą, po·legaty na tern, że w maJgazyn.j.e 
znajldowa·to się zawsze kulka worków ka­
wy Santos sLl'pieror, z krorych jednakże 
pobierano tylko próbki dla analizy i komi­
sji odbiorczej. Właścidele fabryki nie co­
faM się nawet IPfzed deprawowaniem per­
sonelu robotnicze$!'o, nalcazując fałszywie 
zeznawać wobec kontrolując~o oficera 
o ,ille tenby PYltat o Hośoi u,palonej i zu-
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wię.c nalychm,iast 'O śniadanlie w mym po~ 
koju. 

Po paru chwilach zjawilt się Józef, bar­
dzo zaf.rasowany i oznajmił mi. że niema 
nic g-o'toweg-o poza pqeczoną młoda g-ttską. 

- Dawaj g-a.lSkę! - odpow·jedz.iałem. 
- Pan pewno wo,li sam sobie WYlbrać 

kawatkk Przyniosę tu ca:fą g'ęś. 
- Dobrze, bYle prędlk:o. 
GąJSka była naprawdę urodif,wa. Za­

bratem s.ię do niej z wik'zvm apetyTem, 
unicestwiłem grzbi.et. po'tem pierś, potem 
g-órne udka ze skrzydełkami. Gdv Józef 
przvniósl mi miejscowe,g-o wLna, .stwier­
dził z podziwem, że a,pe'tyll mi. dopjsude i 
wyszedł, życząc "smacznego". Zaatako­
waTem jeszcze nóżld, poczenn odda'łem się 
rozkoszy lrawienj,a, spozi·erają:c. na nadwy 
rężony kadłub g-ąJSki. Stanowczo nie na­
dawała si,ę więcej do ukazania na siole w 
wylwoTllvm domu! 

Zawsfydz.if.em się. Jakby 'fu ukryĆ ten 
nieestetv.czny kąsek? 

W tej chwliJi. g-lo'śna rozmowa zw.abHa 
mnie do okna. Gromada ludzi wchodziła 
do gospody, a kiJka wieśniaczek stało 'tUiŻ 
pod mym oknem, dzierżąc na l!łowach wy 

sokie kosze, w jakiich tamtejsze kobi·e'ty 
zwykły nosi,ć jar ZV'tl y, dr6b i nabiał na 
targ. 

Przykry'ty serwetka.. WIerzch jednego 
kosza się·g-al prrawie do para,pelu meg-o o­
kna, g-dY1Ż pokOik byl na półpiętrze. Wy­
chyliłem się oslrożnie,ttie będąc widZ'ia­
ny, złoiŻyłem wspomnIenie gąski na ser­
welce ko,sza. 

Zawo'łat.em .następnie Józia I kazałem 
sobie podać kawy. Na widok .pr6żneg-o pół 
milSka bi edneil11u .chł·opcu rozszerzyły się 
z przerażenia oczy i· otwarty usta. 

- Wszystko zjadłem, mój dro~i - po­
wiedz.iałem. 

- WszYlStko! - jęKną!r. - Cała. gę.Ś! 
Gdy uiszczałem karczmarzowi nllileż­

ilOŚĆ, palrzal na mnie błędnym wZll'ok~em. 
Pożeg-nałem si·ę i wyszedłem. 

Gdy w.ieCW'fem po,wrac.atem do domu, 
nagle z jedneg-n domf!m doibieg-Ia mnie g-ło­
śna kłótnia. Stana:łem .i. niedyskrelni-e ·słu­
cbafiem. 

- Kłamczucha jesteś - ,gni.ewnqe wy­
myślał męski glos. - Jadłaś obiad z Ja­
nem Claude, choć n.~e ,pozwoLitem ej. się JJ 

nim wi·dv,wać. 

Str. Ił 

W s'fan"m młYtt11e "szlacM'owa.t1,ie lu­
dzi" z p.rofesją zawodowych rzeźn.ik6w. 
nie zapominając o czafach na kitórY'ch staJi 
na zmiall1ę nie zajęci .chwd,lowo mordowa. 
Iniem - wsp61ni'cy. Dawa.Ii oni gestami i 
gw,izda'lll,em znak do oki'en mlyna. że rze1. 
ofiary może się rozpocząć. 

Tam w mtyni.e zginął w ten s1!raszny 
sposób mię.d~ innym: stary wieśniak u­
chodźca wojenny z Polski, który przy • 
szedł odebrać od Fajt y buty z napraw}-, 
tam zbroczył krw,ią swo1ą śclalny lamusa 
jaldś tS-letni żydek. 

. Jan ~ajta, syn s'tar.ego łudO'że'fcy, ~o­
""',lada, ze .po po'wlrode swolim z woisKa 
wi,dzia,ł w lamusi,e sba'rego .. Młyna"- w 
becz!{3cb mnóstwo naSOlonego mięsa, kM 
re potem okazało s'ię mięsem ludzkiem, :. 
przygorowanem było na eksport i sprze. 
daż. 

Jedną z beziml·e.n.nych ofiar r.zeźni'ka 
Maselm i Kme'l1ta był 50-,letlni chłop po!­
ski. Zrall1io;J1ego ciężko macwg-ą - mimo 
.próśb nieszczęśliweg-o - dohito, okrajmo 
z mięsa, kt6re nasol'O,no 1 z.ałado,wano dIJ 
beczek, a kości d 'W'l1ęi'rzn,oś<Ci wvrz.ucono 
do rZ'ekL 

-"!-:-.. ttM'#*I 'WHE 

żytej dla konserw kawy. Byty wypadki, 
że do kOlliserw dawano kawę z$!niłą, do u­
żywania niedozwoloną. Gdy zaś kontrol'u­
jącv oficer przvlalp.al tę kawę, polecono 
tłumaczyć personelowi, że kawa 'ta na­
leży do właści·cieli. prywatnych. 

Pabrykantoan dobrze się więc wio>dt'O, 
fabi'vka szła pełne 24 $!odzin na dobę. 

O machinacjach tych doniesiono '" 
swoim czasi.e do ministerstwa s'Praw woj­
skowych, które też wystało komisję, zło­
żoną z jednego pndpuPkownika i 2 krup.ifa­
nów dla z:badania . prakty'k fabryki 
konserw. - PrzesłLl'chano szereg świad­
ków, ktÓJrzy nie taili ma·chi,rracyj fabrykan 
Mw, a nawet na dowód zeznań wskazali 
ukrytą w ma~azynie kawę, która była 
właśnie paloną. a którą właściciele kazalI 
schować w chwili gdy komisja się zja. 
wiła. 

Sprawa zakończy ta się dla fabrykan­
tów i kontroli wydaleniem kilku pracow­
ników. widocznie dla dyrekcii niewygod­
nych. Tern jednak nie może się ona za·koń­

CZYĆ dla wojISka. 

Ministers'two 5IPraw wojlSkowvch po­
winno za,pobiec na przVlSzfość teg-o 'fodza­
ju machin,a'ojom. zerwać urnOWy z oszu­
kańczą fj,rmą 1 wy1o'czV'Ć jej sprawę za 
dot~chczasowe OISZI\.!'stwa, jak również 
przeoprowadz.ić śJe'Cl'Zltw,o, 'ldóreby wy ja­
śnito rolę tych cZYllll1,ików w oJskow y'ch, 
których obowia.ZIk,iem było kon'trolowani·e 
dostaw. 

,.." p. ". . -.-.-.-.--

&Si; 6 ; • 
- PrzYlSięg-am o.Jcu, że byłam poslu­

szna i n~e widziałam go. 
- A 'ta do polo,wy zjedzona gęś, którą 

znalazłem w twoim kosw? Powiedz, że 
'to nie jest poczęstunek Jana Claude Jesz­
cze śmiesz zaprze·czać! Czekaj, kłamcvu­
cho, jutro wyznaczę z Tienno dzi,eń wa­
szego ślubu. 

Nie mo·g-tem .po,zwoUć, by mód żart stał 
się 'PrzyczYll1ą rozpaczy pięknej dz'iew­
czyny. 

Wszedłem do cha'ty i po wymienieniu 
meg-o n.azwjska (znała je cała okohca) 
przyznałem się oswlomionemu z wizyty 
Wieśni.ako,wi, że to ja' unnieścik~m g-ęś w 
koszyku jeg-o córki,. 

Poczem o,powiedziałem mu cały prze· 
bie~ zaj-śda. Dz.iewczyna rozlptakata się 

- Widzi ojciec, że nie kłamal.am! 
- CZy przeKo,nałe:m wieśniaka, nie 

wiem, ale 'PO paru mi·esiaca.ch dowiedz.ia­
łem s'ię przypadkowo o ślubie uroczei 
dziewc.7YllY z jej ukochanym Janem Clau­
de. 

-~--:-.;_.:-
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Wicedyrektor policji londyńskiei przekonywute się osobiśde. Jak w praktyce 
są stosowane przepisy ruchu ulh:znego. 

W [iny npifalnej wymła na ~o~8ter~~. 
Dzieje młodej siostry miłosierdz~a. 

Niemalą sensacJę wywolała w Lo.ndv­
nie wiadomo,ść o udzieleniu prz:!z premj~­
fa angielskiego zaszczytne'; odznaki hono­
rowej miss Wallace Tible, pielęgniarce 
sZipitalnej. 

Miss Tible słynie od kilku laf z wi,elkie 
go poświęcenia i bohaterstwa przy wy­
KonywClJniu swego zawodu. Niezwykta jej 
ofiarność zaznaczyła si'ę szczegó1'nie. ile­
kroć zachodzifa potrzeba do}{lonania trans 
fUZlj1 krwi. Miss Wallace poddała się tej 
operacji 76 razy, w przeciągu ostatnich 
10 lat, o,fiarowując swą krew pielęgnowa­
mym przez nią chorym i w ten sposób u-
'latowała życie 76 ludziom. 

Dzieje tej młodej i 'Pi.ęiknei sioslry mi­
łosierdzia są niezwytkle. 

m10dą dziewczynę w sPo6ób tak wsfrzą­
s ający, że zmieniła odtąd zupe~nie fryb 
życia, wwzekta się świata i jego pokus, 
a po pewnym czasie pomimo nJZpaczy i 
oporu mdziców, SkOllczyta kurs pielę~nia­
rek szpitalnych i poświęcila się cabkowi­
cie temu za,wodowi. 

--01---

Krateczko sądowe. 

nawet i~ealna Joli[ja an~iel~ka lei ~i, mYli ... 
48 godzin aresztu angielskiego majora. 

W ostaftnich dniach niesłychanle skan': 
daliczna s,prawa zemocjonowała cały 

Londvn. Major w:ońsik angi.elski:::h nazwi­
skiem Shep.pard ws'fał zaaresztowany 
p.od zarzutem po,pełnienia kradzi,eży kie-
szonkowych. . 

Aresztowani,e n3JStąrpito na ulicy na żą­
danie pewnej damy. któm zeznala. że roz­
poznaje w owvm majorze poszukiwanego 
listami gończymi bandytę. 

Jakk'Olwiek major Sheppard JegFfymo­
wał się dokumentem, nic mu lo nie pom.o­
do, g;dvż po,ucja uważała te papiery za 
fałszywe. Na prefe\kturze policji odrzu'co­
no też prośbę aresitowalnego sprawdze­
nia j,eg.o identyczności w komendzie mia-

sta i traktowano ~o jako no'toryczne~o, 
z,bro?.niarza. Zrobi'Ono zeń zdję:ia dakły-' 
losk~pijne i fotograficzne do albumu poli­
cvUnelro, poczem UJtnieszczono ~o w jed­
nei celi z przestępcami najgorsze,g-o gatun-' 
ku. 

W fe.i miłej sytuacJi przebywał major 
Sheppard prze t 48 godzin. zanim dzięki 

rozgłDsowi, jakiego sprawa nabrała za 
pośrednic'tw,em prasy, władze wo,}skowe 
zajęły się wyświetleniem pomyłki. 

To niesłychanie lekkomyślne areszto­
wanie człowieka niewinnego i to of:ccra 
zachwiało poważnie stanowiskiem prezy­
denta policji łondyńskiej. 

--:-:~-

Oryginainy pojedynek. 
P.ojętny uczeń profesora szermierki. 

Profesor szermierki filli,p Eck,erson, 
znany w kołach 1l()I1dyńskich iako misfrz 
rapiera, trzymał w s~ym domu bardzo 
pojętną mat.pę, Diocka, przywiezioną ki,lka 
mieSięcy temu z Afryki. Matpa szybko za-­
aklimatyzowała s.ię w mieszkaniu profe­
sora i uf'ozunaicala mu życie zaba\vmemi 
psotami. . 

Przed ki'llku dniami wrócit mr. Acker­
son nieco póź)liej niż zwykle do domu.­
Lecz jakież bylD jc~o zdumienie. gdy na 
spotkanie wyskoczyła matpa, trzymając 
rapier w tcrpie. Mor. A'ckerson odbił laską 
cios, wymierzony wprost w jego g-łowę. 

Małipa zachwvoona tą z,abawa. zaata­
kowała powtórnie s.we~-o pana, profesor 
znowu ·się zastonif. Wtedy Dick nie na żar 
ty począł naderać. a nawel skaleczył 
szermierza w rękę. Z trudnością tylko. za­
sypywany cięciami, doszedł profesor do 
ściany i schWYCiwszy dmgi rapier. wv­
rów11ał niepomvśhle swe sza.nse. Małpa 
jednak oka'zała się wcale wprawna w ro­
bieniu bronią, nieraz bowiem przypahy-
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wała się szermier,zo:m. Niemało więc ko­
szfowalo trudu mr. Aoker,sDna nim obez­
władniJ małpę . 
• Hł?!~iU**ł li tffliJ!lt'ij:~ , 

Pochodzi ona z rodziny batrdzo zamo­
żn,ej. Wycoowana była w wielkim zbytku 
od dzieckapędzita żywot wesoły i niefra 
sobliwy, jak przystalo na bogatą pannę. 
Ultbbionem jej zajęoiem, jak zresztą wszy 
slk!kh prawie młodych Angielek - były 
sporty, dancingi, ZJbyftkowne tualety i zno­
wu spiOrfy. 

Upodobania fe pod'ziela~ w zupełn'Ości 
jej narzeczony, zamożny baron, z którym 
znała się od dziecka i za którego ni,e,ba­
wem miała WVl}ŚĆ zamąIŻ. 

Grzybek i s~dzia. 

Narzeczeni mieli zamiar wyjechać w 
ipodróż poślubną do Indy,}, a następnie spę­
dzić parę lal w Australii'. 

Na "tydzień przed ślubem udali się au­
tem d'O Szko'cjli, by poże~nać sędziwą bab­
kę miss Wallace. 

Wszystko w życiu młodej i piękneJ 
dziewczyny uktadaf.o się dotąd w sposób 
j{odny plOz.az,droszczenia. Ale na~'le sp'Ot-
1m! ją straszny cios. W powrotne'; drodze 
do domu, g:d'y' sZlczęśHwi narzeczeni mlknę­
li autem przez las, zcrwa·ta się straszna 
burza. Szofer 'Oślepiony błyskawicą skrę­
cH tak niefortoonie wóz, że auro zawadzi­
lo w pędzie D' pi'eń stuletniego dębu. 

Narzeczonv milSs WaHace wY'padl z 
'wozu, udenzyl się skronią o uiewiellki ka­
mień przydrożny i poniósł śmierć na, miej­
scu. Szofer i miss Wallace nie odnieśli naJ­

,mni ejszeg-o szwanku. 
l'ragiczuv ten wyp,adekIYodziałał na 

Podejrzliwie wyglądał J więc go wzięto do zbadania. 
Ilekroć cz,ylam o bezwlzdę.dnej walce, 

jaką wy,dat rząd Stanów Zjednoczonych 
AmerVlki Północnej t. zw. "whisky" co 
się wy~dada PO naszemu "wódka", Ogar­
nia, mię sZlczere wspókz:ucie dla miesz­
kańc6w NOWClI;O· Świata. 

Nie mogę sobie Wlpros'f wyobrazić a­
merykańskkh chrzcin, imienin czy czy 
we'seIa na sucho, tak samo, jak nie fO!ZU­
miem, że we Włoszech 11lp. urzędowanie 
w biurach od!bywa się hez picia herbaty. 
I niech tam sobie mówią co cbcą bodowni­
cy antval(]młuoliznnu. ale ja osobiście jes­
'tern szczęś'HWY, iż w na'szY1n kra.~u moiŻ,na 
'traJbić wódeczność bez żadnych przesz­
kód i krę:pacji. 

Sa coprawda i u na,s suche dni, kiedy 
to kelner w rcstauracji podaie likierek w 
filiżance do kawy. Czemże jest jednak to 
o~rani'czenie w porównaniu z nieszczęś­
ciem Amery'ka'll? Tam za pijaflstwo, czeka 
czJ!lowi,eka kara drakońska, u r.as na'Od­
wrót: chwiejące~o się TIa nogach obywa­
tela tlumie pod ro,kę mit!ościwy posterun­
ko,wy, a ostro,żnie i uroczyście, jakgdyby 
'Osobę duchowną w cZ3JSie procesji, odpro-

wadzą do komisarjatu. gdzie 'taki gość 
prześpi się s,pokojnie i wesół i trzeźwy 
w}'ljdzie znowu na Ślwiat Boży. 

O ile spijanie ambrozji w6dczanei pra­
wie że zupełnie nie jest ograni'czone, o ty­
le ,gorzej przedstawia się sprawa ze sptz,e­
daią napojów wyskokowych: za nielegal­
ną bowiem ,s.przedaż ich grozi surowa ka­
ra. To też panu f'elik·sowi Trure.~ce sporzą­
dzono z tej ucdi protokut, groriący bardzo 
niePTzytiemnemi konsekwencjami. 

O cięikiem strapieniu nieszczęsneg.o 
pana S'Z'częsne.go dowiedział sie imć pan 
Mikota,j GrzVlbek i postanowił przyjść mu 
z pomocą. 

Niebawem, wiele był'O w tern altruiz­
mu p. Grzybka, dość że zaiąldaJ od Turej­
ki 500 złotych wzamian z,a C'O tak POkie­
nt je s.prawą w Urzędzie Śledczym. że pro 
toku!' zostanie zniszczony. TureJko skwa­
pliwie i z pocałowaniem ręki wręczył mu 
żądana kwotę. I 'Oto istotnie na 'terenie U­
rzędu Śledcze~o zaczęto. sie uwi'iać jakieś 
i'ndywidll'um, próbują.c wszelkiemi: 5iJ)OSO­
bam i przekulpić funkcJonarjuszy p{}l~cYli­
Dych, by znis'2)czy!i pmtokuł. sporząd:zo .. 

Ciepła jesień w Paryżu pobudza misŁr:zów 
do coraz to nowych kreacyj jesiennych. 

• • , ...... . '.. ' .. -(. .. ' j~' ~ 

ny przeciwko Turejce. Niestety usitowa· 
nia P. Grzvbka spdzly .na ni·czem, alibo­
wtem urzędn.ky policyjni byli niewzrusze­
ni, a '!lawet, o Zlgrow, zameldowali o fi­
s:!lach Grzybkowych swym przełożonym 
i wkrótce oto po.cią:gnięto go do .odpowie­
dzialności karnej. 

Jed'nem stowem GrzY1bek sam wvadl 
i Turejce nie pomógł. W dniu zaś onegdaj­
szym stanął IPrzed sądem pOKoju 2...go o­
kr'ęgu. 

Sędzia Tum ,skazał Mikoła,;a Grzybka, 
zamieszkałe,go :przy u1licy Przejazd 59 na 
dwa miesiące więzienia za usił'Owanie po­
pełnienia oszustwa. Że jednak GrzYlbetk 
jak dotąd iest bez grzechu. zawieszollo 
wykonanie wYIToku na dwa lata. 

Sza-wlcz. 
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Dzień w foazi. 

Stary, jak ~Vliat~ kawał 
złodziejski. 

'(n) Szmul Djamoor, miesllkarn},ec tęczy 
cy. przybyWszy wczoraj do naszego gro 
du. z'o<s'ta'l na wstęp'ie ok ra'dziolny. 

Djamenit czekał na 'tramwaj przy uIf,cy 
Zgiers1ciej. 

Ody 100 nadszedł, zaroilło Slię od ludzi 
i w UOKu s'lrrad'ziotDo mu portfel z doku­
menifami i znaczniejszą suma, p'ieniędzy. 

Powiadomiony o dOlron,anej kTadz!czv 
In k0'1:1,jsar1al P. P. WS'ltcza,t dochodzer.:e. 

Wojowniczy Herszek. 
(x) Wcroraj poipOludn.iu do straganu 

Perli Pomera'l1lc, zamieszkałej przy ulicy 
RzgO'wskiej 18, Wlp.adł Hers'Z'ek Braun i: 
wszczął z ndą bÓjkę. 

Po dobkliwe.m pobidu Pomerruucowej, 
BraUJ!1 zhiegł. 

Posvkodowa1l1a, układają,c pOil"ozrvuca­
ny \v ''::zasie bÓj'ki {owar, spostrzegła brak 
dwóch szfuczek pl6tlna i 15 metrów to­
waru, wa'rt'ości parus'et Z'łotych. 

P<rwiiadomio.ny o bójce i dokonanej 
kradzieży XIII komisarjat P. P. zajął sie 
bliżej oso'bą Brauna. 

Szkodliwe postępowanie 
niektórych firm łódzkich. 

Rachunki w walucie obcej. 
Mimo pokonania przez rząd chwilowe 

~ 'PoP!Olchu w sprawie spadku złotego i 
mrmo zaika'Zlll wystaJwlrulllia racht.mków w 
wahlc,ie obcej, zjaWisko to 'trwa nadal 1. 
co smutn~ejsza, sys,f.em ten stosują także 
fi'rmy i pr.zedsiębiorstwa po'lskie, podry­
wając tym sposobem Z<liufanie szeroikich 
mas de zloifego d wytwaI"Za'jąc szruczny 
{)opy't na wadu'ty OtDce. 

Z uwagi n,a dużą szkodliwość podobne 
go 'PoslępolWcunia, 1lfzedsi ębiolfs twa, wy­
sta'Wli6jące ra'chU1l1ki w wa,lutach obcy,ch, 
pow!i:tmy być publiczruie ~głaJSzame, aby­
st050łWiIlffie do 'WY'daJn}'lch oSltafEnio zalTzą­

dz'eń - nie mo'gly o'trzymywa-ć pożyczek 
w Thasz,ych ba'l1kaClh. 

RONIL NYLG. 85 

Dlaczego? 
(Dokończenie), 

Za,ra ~lala ~ chw.iejąc się poszła kilka 
lir oków :na spoltka:l1'ie . męża, ktÓ1ry 'll!a jej 
l"''ll·dok iI1ie mógł PQWlStTzy:mać S'i'ę od 0-
tcnzy:ku zdumi'e:ni'a .. a bólu. 
: - Trisńramie! - z.do,lala wykrztusić, 
~e glos się jej załamał i nie mogtła więcej 
r..owiedvieć an~ słowa. Po kHlku sJ0kundach 
które się j.ej wydawaJl'y wj'ekami, wytęży 
~a ws'zys·f:lde s'ily w celu opanorwaJn1a swe 
łro W'z:rusz.elll,ia i osla1bie'TI:l·a i w}'lciągnąw­
Szy ku niemu pok'Orn~e ramiona, Tzekła: 

- Tns trami'e, przychodzę, aby ci piO­
wn,edz'ieć ... , że niigdy iI1i'e mialfam 1wchaTIlka 
Mimo by1 drugim mężem mojej ma1:ki, a 
Mirko byt 'ich dz,ie,chem ... mOtim małym 
~r.aciszkiem. Mój wuj życzy t sobie, abym 
na ra'zie tohie o tern nie otpowtiada'ta, po­
itl.iewa'ż to była p'lama nas.zej rodziny. Tris 
~ramie, powiedz'iateś tego wi,e,czo1ru ... , że 
~mnim mnie powt6inie pop,ws'isz, bym zo­
Stt:ała twoją prawdziwą matżoil1ką, będę 
tnusia'ła na ko'łanach czo~gać się przed t'O­
bą. Pa'trz, ja to czynię w tej chwili. .. po­
l1 :ieważ kocham cię l1ad ż}'Ioie! 

Nagle uklęlda przed nim i schylHa swą 
dumną głowę. 
, A1/e ~brwalo to ty1:k9 p,r,zelo,bną chwHe; 
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Zaczęło się od obnostkl, 
a skończyło się na pogotowiu ratunkowem. 

(x) w miesvkaniu Jak6ba BOifkowskie 
go., 7.amies'zka!'ego p'rzy ul. Zalkątl1'ej 43. 
paJnowaol' od d'łuższego już cza:su rozłam. 

Domowttllicy podzioelilli się na dwa wrogIe 
sobie. a :różne Hczeb'11li·e obozy: 

Do p'ierwszego należa'lo trzy osolby: 
żOlna BO'l"kowskiego, 21-Ietni synek Kaz:­
milerz o·fR1zcóreczka Marj:an:na, zaś do dru 
g;i'ego głowa rodziny - BOIl'ko'\vskL 

Nienaiwiść 'WZIrastata, ańmo,sfera sta­
wa'ta si'ę ooraz oięższa, a Wlreszcie rw dniu 
wc:zo:rad'szym "bomba" pękła. 

Za'czę1o się 'od drobnost ki. 
SpTZeezkazrnie:ni~a s5ę 'Po peWlIlY'!11 '~::a 

si'e w bó .m,~~. 

SprzY\111ierzoma trójka T1Zuoif,a się z fu 
rją n,a BorlkOlWsikiego, w erem 'prym dzie.r 
żył "synek". 

PosYP'aty się bo'lesne razy na g'1owę 
ojca [ w~rótc'e padł on br,z 'przytomności 
na ziemię. 

Za:wezwano pogolowie, lekarz k'f6rego 
sfwierdzrwszy ramę t,tuczoną głowy oraz 
ogó~ne obrażenia "iata, udzielH mu porno. 
cy, pozostawiając ~ork{)lwslkiego na. mlej­
sw w stan'i'e zad3lwa'ln,j ,a'jącym. 

POWliadomio.ny c bójce VII KomisarJa'f 
P. P. pOCiągnął "cacaną rodzimKę" B. do 
od,powi·edz,ja:lności sądowej. 

-:s:-

Wystawa dziecka w Londynie. 

Wśród wysławionych słroł6w dzie~;ęcych :/lwraca uwagę wspanIała poduszeczka i 
sukienka używana od czasów Itr6lowei Elżbiety przy chrzcie następców tronu 

Wielkiej Bryłanji. . 

Trisffram podJ!wy,cH ją w swe ralfI1li'Oma, u­
m6sł z zi,em'i jak pióTko i obsypał jej oczy 
[ usfa desvC'rem trtiumFują>c}'iCh pocałun­
ków: 

- Nalf'eszcie ... moja uKochama ... mo~a 
jooYl11a! 

* * * 
Gdy szał ra:d!ośc1 n ieco 'P,rzyd'ch~, zdjął 

z n~ej deHkańn,l'e kalpelusz i futro i wziąw­
s.zy ją w SWJe il'amiona, usiadł na sofie 0-
boik komilnka. Jaik,ie 1l1:iewystow1ilOne s:oczę 
śoie trzymać ją 'W swym u §c,Jskui pa,trzeć 
w Jej oczy, które tcraz z niezbada'l1ych 
czarnych to,ni. pr'zemienHy się w błyszczą 
ce gw:iarlidy mi,ło'ści. 

OzuH się jak w mju. P,r,ze'Z J)0W;ien czas 
lt1Iie mogli naWet mÓWlić ze sobą, al'b()lW,iem 
wskutek WZT1.1'szenia słowa ni'e wUąZlai!Y 
się w 10gicwy wątiek. PorwtaTZ<llli 'tylko 
ciąg-Ie, że się kochaB W!za.iemnie. Zda wato 
im się, że ITI'i'e mogą dość często powtó­
rzyć 'tego sIłodkiego wyzlla!l1ia, ani też TIa­
s}"cić pragnienia żądnych pocat'unlków ust 

Temz mógł 'się talk0e ro'zkoszo'wać jej 
wrosami! Musiał TOlzpleść i p'ieścić jej loki 
aby zart,rzeć wlSzehl.de wspomni'e,uie katu 
S'ZY, jak'ie odczl1wa'f na widok ich niedo./stę 
pnej da nlJ1ego pięknoścd. 

Ona leżała milc:ząe w jego ramtonadi. 
a j'ej o,czy z,aiChod:zily mglą od taj.o:nej na­

. miętności. Wkońcl.1 jednak rz'ekła doń, 
przytulając się blisko: 

- Tristramie, czy chcesz usłyszeć hi­
śt,orję mo,je,j milośoi? Nie chcę, aby mię-, 

dzy .nami łstuTialy j.ak'!eś tajemnl,ce. 
Aby jej nie odmówić, pozwolH się zno 

WI.1 s'pw'watclzić z obloków s;~ezęśc,ia z po'" 
WlTotem na ziemię. 

- Aleć pOlwiadam ci moja kochaJna, -
rzekt, - że to wszystko nie ma dla mn,ie 
żadniego zna,ezc'll'i,a więcej. skoro wiem, że 
O'siąg>nęHśmy to, co w życiu Jedynie ma 
jakąś wlalftość. Wiemy. że kochamy się 
wzajemni'e i nig,ay 'Więcej nie ulczynimy te 
go glupshva, aby się rozejść chOCiażby 
na godzi,nę. 

Jego twarz jaśniała s~częśdem i iI1ag-le 
zan'UJrzył ją w powódź jej gęstych, ro'zpu 
s'ZC'zony,ch włosów. - Patrz, - Tzel(1ł z 
zaJchwytem, - mam prawo bawić się 'tą 
wspanialą skoią, w którą schwytało się 
moJe serce: lli!?;,dy już więcej ni'e będzies'z 
sama PJzesi'a'CIywa.fa w swoim buduarze. 
Moja kochana, czy mógtbym S'tuchać cze 
go innego, jak muzyki twego głosu. który 
szepcze. że m:nie kochasz, że jesfeś moją 
joedy,ną .... 

Zara jednak mimo W5ZYs'{11W zdobyła 
s.ię na o'po\Viiedzenie historji swego żyda. 
Usłysza'! więc o Jej Inieszczęśliwem życiu 
o traf{i'CztTIym losile jej matk'i Q jej troskach 
i ubós>hvi,e i o Vfzyczyna'ch, które s'ktoni­
ly ją do zgodzenia s'ię na zamążpójście ... 
w,reszcie co myślała o mę0czyz,na:ch wo­
góIe, o ll'im w sz'czegółno§ci ... i jak wkoń­
cu powoli zaczęto się w ni'ej budzić prze­
moine uczucie mHości. Wszystko to wy­
wo,1'ato jego współcZUcie i niek,ta'l1l4ny sza 

etr. IS 

Rycerz niebyleJakl---bo 
walczył na tasaki I 

g 

I do tego jeszcze z kobietą. 

(n) Kafl'slRlnty S wheI.a , zamiesZlkały 
przy uHcy Rejbera 25 (Ba'luty) był poryw­
czym ,i nerwowym, m;mo fi<> 'nie wszczy­
iI1,alI bójek, a na Hezne zaczep'k'i rodow:i­
t)nch . baluci.arzy" od'Powieda:t miikzeniem 
st<ł'raląc się być zaws.ze "correct". 

A'~ pJ.·wbra-ła się miarka Cierpliwości 
jego. 

W dn5u 'Wczora/js'lym podpił sobie zna 
ko.micie.. Pod'pjJa sobie również pani KaTO 
I:na Buszman, korpiUlelI1too osóbka, zamie' 
szkała 'Przy 'lfl. Aleksandrowskiej 73. 

Spo:tll\ali się na l.t!Hcy. 
Ni z tfego, ni z owego - kłótnia. Języ 

ki osi,~g:n ęły maiksyma.lln 'ą i1o~ć obrotów. 
Prze,oiwlTi·cy 'Pobi,egH do domów i wy 

nióslszv :tasalki waJ!czyN dalej zacięcie. 

J byłOby doszto do poważnej potyczki 
gdyby nie to/licja. 

Prze.cho<d'zą>cy po'stemnek TQtzbroiw­
sz\" przec;\v1l:ików, odprowadzH do 1>0-
bliskje~o. komisarJaitu P. P., gdzie ich za­
'trzymano do czasuzupełtnego, wyvrzeźwre 
n:a. 

-:-:-:-:-

Egzaminy szoferskie 
powinny się odbywat w Łodzi ,' 

a nie... w Koziej W6!ce. 

W1adze wojtewódzkie w,inny wydać od 
poW:iednic ro,zpo.rządzeni'e, by kandydaci 
il11R sz.o.f.e.rów zamieszkujący na 'terenie wo 
jewództwa lódzkliego. egzamin składali w 
Łodzi, a nie gdz'ie'i'ndziej, gdzie drogą pro 
,tekcji ~łrzytlliu1ą ła;twiej dyplom. Może 
'tym sposobem położy się K'res ciągłym 
w': padkom samoohodowym na pr'Owincji. 

---10--

Nocne pułapki na szósle. 
Wiecwrem po'wracat Pralnciszek Kacz; 

kał za,brudniol!1Y jako par-obek w jednym z 
dworów pod Br'zezil!1~mi szosą z Łod'zd d'O 
Brzezin. 

Przejeżdżając w szybki,em tempie miej 
sce, gdzie się dokonywała ill'a'pra'w:a szosy 
uderzy t głową o belkę, zagradzającą dro 
g-ę tak silnie, że spadł z wozu i złamalt rĘ 
kę. 

Nieprzy'tomnego przygodna furmanka 
cdstawHa diQ szpHala w Br,zez~'I1ach. 

---x-

aUl1'ek 
- A Ja. moja srodIm. - T'zekt Tris'tram 

- ja miatlem 'Odwagę podejr'z'ewać cię ... 
wąt,pić w debile.... tTIr'e mogę tego teraz 
sam zrozumieć! 

Teraz przyszła kolej 1l1·a niego.; musia~ 
opowi,ooz'i,eć hqs,tolfję SWQli'ch podejtrzell i 
pofę:bniejącego mimo wszystko z dnia na 
dz.ie(l uczucila. 

Talk mInęła godzina wzajemnej sPQlwje 
dzi i oboje mogli znowu uśm~,echmąć się 
do s'iebie Il11Nośn 'ie i zaporrnnieć '() tych ni:! 

pOifo<zumie.nia'ch, które nieoma'l 'Zniszczy­
ły d.ch ży,c:ie. 

- PomYŚlI tylko Trdstlfall11ie, - rzekta 
ZaTa, - uileco zdTowego fO'zsądku, a unik 
nę-libyśmy ,teg,o wszys-tkiego. . 

- Nie, 'to nie twoja wi.na, - odpa'd 
Tr,isf,ram z uśmi,echem, - wszystkie te 
smutne przejśc:ia nie byłyby miały mi'e.j­
sea, gdybym ja nie zareagowa.ł na twoje 
dumne słowa w Pa'ryżu i DQtwrze i dalej 
sVaJml się o twe wzgiędy. Al'e - dodał 
Tadośnie, - ~eraz l.apomnijmy o wszyst­
kiem złem, albowiem jJUtlfo 'wrócimy do 
Wrayth i tam przeżyjemy TItasze prawd.z'i 
we mi'e'S'i~c.e, ... nie l1lJcsią,ce, lecz lata .... 
miodol'Wle. 

Usta Zary zelknęty się niespodziewa'tlie 
z jego ustami i wys'zeptały wśród przerv. 
'W pocalunkach: 
, - Ty wiesz, że ja cię kOIcham nad Ży· 
ciel 

Koni'ec. 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---X,---

"Don Jouan· w Olała[~" [lyli: 'flygO~a, ia~i[~ mało. 
Jak nadobna łódzka mężatka nauczyła pewnego pana antyfeminizmu. 

(Autentyczny wypadek). 

"Któż tych laif n'le pamięta".... Kfddv 
jako "młode pochoJę" o,gląda:t się na uli<cy 
za k'ażtdą przysfojn'iejs'zą n,iewia's'tą? ... 

Znamy w mieście naszem ,przemysło'­

wiec p. M. Sz., stodący w charaikfe,rze dy 
rektora na cz,eIe własnego, prZledsiębior­

stwa, wys'z'edł ju, coprawda, z okresu 
,młodego pacho,lęctwa" i rfo cOInajmniej od 
laI 20 z g6rą, jednak - P'l'zy,poil11l11iat so­
bi,e snać ten "górny a chmurny" M'ek mlo 
doki, gdy - id~c w ubi'egly pi'ąlek Wiie­
cz'orem uHcą Prz,eja.zd - zoczył jakąś u­
rodziwą i szykowną pamdą, id~cą samot­
nie w tym, co i on kierunku ... 

Odruchy młodośoi nie są rzadkie u lu 
dzi, lubujących s1ę w życiu i użyciu, więc 
tak się lo sta'ło, że już na rogu Narulowi 
cza p. Sz. wywnioskował ze S'pojrzeń 
p,rzysto,Jnej niezna'jomej, że-"można:by", 

a dochodz~c do Ceg,i'e'Lna.aI!1lej - zarY'Zyko 
wał. 

!:'leganCl1(.a p<liui uśmilechnęrła SIę zagad 
,I{owo, ale ży,czlirwi'e. 

Widz~c, że "można", jl1'z po ki1ku m~il111 
fuch rozmo'\vy odważył się n.a pyla'l1ie, 
"czy parni j,es"t niIe bępowMla" i byt n:i,e­
mato us'zczęś.1iwiOlI1Y, gdy usłysz.af przy­
takującą 'OdpOlwi'edź. 

- A - hm - czy można rpamią kiedyś 
od wi erdZli ć? -

- Czemu n'i'e? Ide właśni,e le'raz do do 
mu ... 

Z BUCIKAMI W RĘKU. 
PalU Sz. POtcz'ulł się snać j'uż tak młodym 

'iN owej chwili. że zupetrn:ie nie zwracał u­
wagi na zagadkowy trochę uśaniech swej 
przygodnejZ'naj()lmej. 

W ,ua'jlepszym humorze lcY\l,T,arzyszył 
da,Lej wybranoe swej., baw.ią,c ją szarman'c 
k'ą TOzmorwą, aż Zln.aleźH 'Się obojie w domu 
p.fZ,y urllircy I~OI!1stan'fynorwskiej. N.a klatce 
scholdowe1 pani zwrócHa się do amarnta 
swego z 'fa,iemn'iczo wysz.eptaną PTośbą, 

aby "zdjął ohu\\r.i,e, gdy bę.dą przechodZić 
PTZez korylarz, P'l'owadzący w głąb klat­
ki Srcho,do1wej, bo są'Siedzi mogą usłyszeć 

męskie kroki o późnej gordz'in.ie, a jej 01J)li­
:n-Ja ... 

Pnypuszczać n-a 'leży, że pa.nu Sz. sa­
,memu również bynajmniej, ni'e za'leżato 
n.a rozglos'ie bOrhaterskiego c zy.nru , bo 
:shvapI,iwj'e i dcbro zdjąrl kamaszkti. Po 
:ch'wil'i pani już otworrzyła mi,eszkani'e, pan 
:Sz. wsumąt się cichaczem za n!ią i obo}e -
'p. Sz. w skarpetkach li z kamaszkami w rę 
ku - znaIeź-li się na korytarzu mi'eS'zka­
n:a. Tu piękna pani WSKazała ardoJl'aforo­
wi wiodące do pokOjU d:rzwi :i r~eMa zza 
pra-szającym gestem: 

- Niech pam wejdzie DU, do mego po­
koju. Tam pa'n zdejrui'e paHo.:. 

.• PRZEDST A WIAM PANU MEGO MĘ­
ŻA". 

Pan Sz. nac,isnął klamKę 1 - ws'Zedł 
do salo'nu pet'nego gości, siedzących przy 
suto zas,tawio'nym stole ... Wszedł i- s·f.a­
~1L\!' jak wryty, w pak;e, w kapeluszu, w 
skarpetka ch 1n,a noga'ch i z parą kamasz­
ków w ręku ... 

Osłupienie pan.a Sz., a i ca'fego towa­
rzystwa doszło do z'enHu, gdy piękna, ale 
zfośliwa pani Lit. - dama, na'leżąca do 
Jódzkkh sfer towarzystkich, 'Przerwała o 
v;61ne mikze'nie wesot.em i SWOIbodnem po 
wiedze,niem: 

- PozwoH pa,n., że pJrz,eds!aWiię parlU 
mojeg-o męża? 

A zwracaja'c się do . cal'ego lowa:rzys­
)\\la , doda,ta: 

.- Wyba'c.zcie, pańsfwo, że się tak sp6ź 
ni.~am. We mogłam wczeŚlI1iej, ten pan byJ 

o fyJ,e uprzejmy, że - PTzedsbwhVlSzy 
mi się na u:J.icy - odprowadz:i,r a,ż ·fru do po 
kO'j'u ... 

Mity dla pana Sz. "j.ncydren~~' zos/fal 
wśród ogóllnego śmi'ecnu zl'ikwidowatny, 
maaOłnek pani Lit. - rozbrojomy nieszczę 
śliwą miną pana Sz. ,i drowd'pem matżOf11k:' 

swej - u·śmtat się il'6wnlez, "tY'lko pa'n Sz. 
śmiał się jakoś - Jt'rochę n-ienaruralnie i, 
po:sz'edt do domu jeszcze "przed jredena­
stą" ... 

Podobno sTaf SIę 'teraz z,decydolWanym 
an tyfeminis'ią._ ' -.., . , 

(faun.) 

Taka Łódź - tacy ludzie:-

II. 
Ale już po pewnym czasie, 
Do taxisu nikt nie pcha się· 
Choć gotowi wciąż szoferzy 
Krokiem do nich nikt nie zmierzy. 

* * * 
Zatem morał ten wysnuje 
Poruszona kwest ja owa: 
Łodzi zawsze imponuje 
Sensacyjka tylko nowa. 

Smocza jama 
czyli pociągi: Koluszki -- Łódź III Fabryczna. 
Z nastaniem jesiennych chłodów i mTO 

źnych nocy po'cią~ir osobowe nie są do,sta­
tecznie o·grzewa'l1e. Najdotkliwi::!.i daje się 
odczuwać zimno w pocia,gu nr. 328/315 
Piotrków - Łódź Fabryczna. odchodzą­
cym z Piotrkowa o' godz. 6 min. 10. Ta! sa­
ma historja ze wszY'stJkil111i pocią,gami, kur 
su.iącwni na prze-s:frzeni Koluszki - Ł6dź 
FabrY1czna. Jeżeli do lego dodamyoświe­
tlanie wagonów jakiemiś ogarkami niemi~ 
łosiemie ko'pcących świec odnosi się wra­
żenie, że podróżni siedzą w smo,czej jamie 
Brud z kOIPcącY1ch świec i roztopiona pa­
rafina spływa po ścianach wagonu lub na 
ubranie p'odróżnych. 

Wychodzący z wagonów nierzadko 
mają wyg-Iąd ... kominiarzy. Przewieźć m­
kim pociągiem chorego i w tak okro,pnym 
zimnic równa się skazaniu go na śmierć. 
Widziałem dzieci, jadąJce do szkoty, 'tirzę­
są'ce się z pr z ejnn uj ą1cego, zńmna:. 

Wi·elki czas pomyśl,eć o o'świetlenIu ga 
zowem 'Oraz o,g-rzewaniu wag-onów 'P'rzy­
na'jm'niej na godzinę przed odejściem piO­

cią,g-u. 

W ósmym roku go,s'Podarki koLejowe} 
udogodnienia i \vięcej europejska lokomo­
cja naJeży się chyba obywatełowi, pla­
cącemu niemaly haracz podatkowy oraz 
nie mniej-szy ko,lejom za przewozy. 

--:0:--

Sprytny gość w restauracji. 
Do jednej z pierws'ZOfzędny,ch r-estau­

racyj lódzkkh przyszedł wrCzoraj mlody 
cztow~ek w to'warrzystwiie dw6ch ko'b'iet. 

Po zJedzeniu wyhvornej kolacji. zakro 
pionej konia'ldej11 franouskim, gdy plf'ZY­
suo do zapła'cen'i.a r.archUl;!~cu, mIody czło­
wiek zaŁelefoiJ1ow,aJ do komis,a,rjatu poli­
cJi, że w gab'i.n-ecie restamaci'i zn.ajduje sie 
rrri,ebez'pi·ecz:ny kasiarz z dw,iema kochan 

karni. POIN,cja zgłosiła się natychmIast i 
odprowadzi'la towra;rzystwo do komisarja 
tu. 

Tann podarł ów młody c'mowiek, że na 
zywa się Stal11-!s'taw K. i zaala:rmowat Ko 
misariaf rH fylko dllatego, że ohciat unik­
nąć .niepirzyj,emnego dja'logu z keLn'erem. 
z powodu ~Ii 'ezapta'cernia ra<chunku. 

---0'---

Eskapada dzierżawcy wiejskiego. 
Pe·\V'i en dzierża wca maja,,~ku pod Ło­

dzią przybył do Łodzi by w j-ednym z barn 
ków 't-urtejszych podnieść 4 tysiC\l0e zto:ty.ch 

Otrzy:mawszy jednakże Jeden 'fys:ią;c, 
niie omieszkał wstąpić do restaura,cji przy 
ul. Pioltrkorwski'ej, gdzie po'z.nat się z dwie 
ma d:amam~ z pó!świa'tka. Wśród flirtu i 

W Warszawie, jak wi adOil11 o,, wyl:mdo 
wain:o na śr-ordkach jezdni wysepki bezp'ie 
czeńs'uwa dla porlicjarntów. Stąd dyżurny 
po'licjamt regurl'Ui-e mch ko'łowy. 

Byłoby rzec'zą po'żądraną, aby to Zln,a.Ja 
Zllo r6W1tlież zast'Oso'\vani-e w Łodzi, gdzie 

za:bawy, zos·bał spo'jorny i oklradziooy z ca 
tej gotówki. 

Na skul'e:K do'chodzeń poHcy~nych obie 
ćmy no'cne wstały ujęte, zdążY'ły jednak 
wydać już większą część pielnięd.zy na 
s'rwje i fatatas'zk'i. 

-;--:-:-:-

do dn:ia dzisieIsrego, ,pomimo n.akaz:u, nie 
mo,żn.a uregulOłwać na'l,eżyCrie [uchu koto­
wego d zmu'Si'ć opoJ"nych do przes'trz,egil 
ni,a Orbolwiązujących w f.ej mierze przepi­
sów. 

." . --... -.'----

• 

. -.. -~ ...... 

ZAMIAST FEL.1ETONU. 

Na co, jak na co, ale na l{naioy zby, 
wa nam za wsze coś pieniędzy. 

Stagnacja .przygniotla dO' ziemi wszy-: 
srkie ,gtany społe,czeńsfwa. Łódź dzw01l:b 
zębami, zamo,żni- do niedawna poż-yczałą 
od porljerów hotelowy.ch pO kilka złotych. 

Ale w pierwszo- ,i' dmgo-rzędnych gar. 
k.uchniach wciC\lż jesz'cze rojno. 

Ma to do siebie Łódź, że najc,hU1d'szy 
nawet g!odomór, urzędnik Plań'Slwowy, wi 
dujący teatr ra,z do roku - uczę-sz,cza rad 
do knajpy i wvdaje z krwawkv żatosne! 
złolych kil,kanaście, CZY nawet kHkadz,ie­
sią't - żeby wsunąć res'tJauracyjny szny­
cel, zakropić go ki!iJm wódkami, zrupić lę 
nędzę czarną IU[ą z kieHsz:kiem gHcerynJ/ 
- i uiścić rachunek, za ktJ6ry gdzieinrdzieJ, 
w sło,neczniejszym kl1i m a'Ci e, miatlby§ 'O­
strygi, homara, pireczysle doskonałe wino 
i, wspaniałe wety ... 

Łódź na kna1py nieiatuje ... 
Książek wogÓ'le nie czyta, }(wiał6w nIe 

kupune. Me~pomenę 1P0pi,era o 'tyle, o ile 
znajomy frYzier tealral.ny dysponuje bez­
ptatrnemi kar'frkami do teatru ... 

ArIe na sznycel zawsze grosZa! wysupta 
choćby dzie'Ci pirSzrc:za~y Z głodu i żO'na 
md~ala. 

Skoro więc pozycja P'UlblicZl1vch jadło­
dajni zabiera fyle poczesnego miejsca w 
buldże.cie łodzian, godzi się o niej słów kil­
ka: powiedzieć,i~e że między innemi - ł 
jadło śwIad'czy o kuatturze narodu. -

Zakąseczki. 

Diabet wymysm zaką1S'kii, przynajmniej 
f.ódzki'e. Zimne to ,przeważnie, ostre, kwa­
śne, piepr~ne d' 'PiekieJni'e drogie. Żaden 
mędrzec n'ie wyjaśni:ł dotychczas dlacze­
go pospolity rydz marynowany, czy 
dzwonko śledzia, kosztuje przy kjeliszku 
o 2000 procent droże~, niŻ/by należalo?, 

Mięso. 

Ochłap ogromny, ltU'sZICzem s.paskudZć 
ny, z przeraż,liwym dodatkiem buracz­
ków, kartom, których nitkt do. usł nie we­
źmie ... 

Ryba. 
Potrawa dla milja,rderów. Nie InÓWiill1 

o niej ... 
Legumina. 
Jatowy komp'Ot, oblicz,o.ny na wagę .. 

wody. 
I za wszystko każą nam płacić sum~ , 

bajońskie! 

Rozdzierający "jazb.and", CZy inny ma 
jufesowy zelSpół rzempolący "szdagiery", 
nie Ulpoważnia chyJba do uprawiania no­
forycznego wyzvsku? Żle wietrzone, du­
szne, knajpy uie zasłu-gu1ą chyba na wy-
rzucanie pienię,dzy przez ok.no! (pa) 

Niebo nie pOSkąpi nam 
jeszcze błękitu. 
a słońce promieni • 

, Po wichurach i zamieciach śnLeŻl!1ych 
oraz przymrozkach wróciło znowu cierp lo . 

Znikły grube paHa i szale z widowni. 
Październik zarówno, jak i wrzesień. oba 
te miesią.ce wykazały wi,elki' deficy"f w cie 

, ple, iak~dyby chciały się dloslroić do sta­
nu puiblircznych i, prywatnych finansów.­
Ale nie traćmy nadziei. Niebo nje poską­
pi nam ie,szcze swojego błękitu, a słońcl' 
swoich promieni. 

-:-:-:-:--

NA ZJAZD WLAŚC. REALNOŚCI. 
g) Na wszechpolski zjazd Sto'warzy 

szeń W1. Rea,lności w "Varszawi,e wyja,dą 
7, ramie,nia Zwią'lku Wr. Nieruchomośc; 
Balut pp.: Tomaszewski-prezes, radny 
Dębows·k1-wiree-prez'es, 'OTa'Z cZ<ło·nek za 
rządu Boche6siki. 

,..----co)..: --
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Mistrzostwo Ł. K. $. 10 ·klm. Jłdemi-fond" 
Zawody prowadwne systemem fran-

cuskim na punkty. co 2 klm. finisz. 
. W pierwszYlch dwóch kilometrach wi­
dzimy pierwszego ~wid.er·skiego, drugie­
go Bernhardla, na drugich - Bernhardifa 
i ~widerskiego, na fu'zecich ~widerskiego 
i Bernhardta, na czwar-wch - Bernhard-

la i ~wjderskiegQ i na pIaty ch - Bern­
hail'd-ta, ~widerskiego. 

W ostatnim finilSZ'U w ładnej formde 
przyibyl lPi.erwszy 2'Jdo'bywajac h"PuI mil­
sforza Bemhard. dru;gi Swiderski. 

Publiczności hardzo mało, organi'zaoja 
jak zwYlkle wzorowa. K. 

Mistrzostwo S. S. "Unionu" 1000 mir. 
Szmidt i jego konkurenci. 

Do zawodów łych dotychczasowy 
mistrz SZI\l1idt miał sporo konkuren't6w. 

Do półfinału weszH: SzefIer, Tame, 
S2'Jmidf i Becik. 

I-szy p6Wna~ wwrral Szef<ler, JI-gi przy 
był Tame; 

II-gi półfinał wygrał SzmidT. II-gl przy 
bY'ł Beck. 

Tytuł mistrza wygrał Szm.idf rzekomo 
w 13 sek., II-gi P'l'zyby! SzefIcT. III-ci Ta­
me. 

-x-

Mistrzostwo W. T. C. 
W przedbIegu na 1000 metrów starto­

wało trzech zawodnik6w. Kierwszy przy­
był Kerm.er, drugi Wiśniewski. kzeci Ret­
fig. 

o tyluł mis"trza wakzyli w szyscy z 
przerlbiegu. Pierwszy przybył Kermcr, 
kt6ry zdo,byl h"tuł misTrza na rok 1925; 
dru~i Wjśniewski, l.rzeci, Rettig. 

Mistrzostwo "Szturmu" 1000 mtr. 
Na stClJT'Cie stanęło 8 zarwodnik6w. do 

~6Minalu weszH: C erbeik , Engeł, Ce!ibe I 
i Abems. -

Do I tJÓ'tfinaru przez IlO'Sowanfe dodat-
"owe wszedł AbeIF O. -

MISTRZOSTWO .. REKORDU" 1000 mtr. 

. ITY'fut miiStrza zdobYlf ł'aJwOI Piszer, dru 
gi, przybył Re,Ulser. 
: . O tytuł mistrza "Rekordu" walczyło 
dedynie 2 zawodników. 

PierwlSzy; 'PrzyJbyt Aibel II Enge1. 
II półfinał wygraf : Cerbe R. Ihii, ccr­

be I. Tytuł mistrza :po zaciętej \\":lIc e zdo~ 
byl, Cerbek, ll-gi Abel O. 

MISTRZOSTWO "RESURSY" 1000 mtt. 
W zacięteJ wa1ICe z P.lackiem tytuł mi­

sTrza zdobyl Zy,bert w 13 min. 2 sek.; dro­
gi Placek, .trzeci Brauer. 

...---x:--

• 

Mistrzostwo klubów na torze. 
Zawody kolarskie na torze helenowskiftl. 

Rozegrane na torze helenowskim za- WTC., "Szturm", .. Re'surs.a", .. ReKIQrtf",\ 
wody kclarskie o mistrzostwo klUJb-ów: .,Union" i ŁKS. dały ,nastęiPUdą2C wyniki. 

Codziennie godzina pracy fizycznej. 

w HoIa ndji utworzono związek praeownłk6w umyslowye'h; kł6ry zobowiązuje s.,.eh 
członków do pracy fizycznej w ciągu godziny codziennie. 

Powyższa ilustracjaplI'zedstawia kobiet~ podczas roboty stolarskiej. 

Sensacyjna konferencja piłkarska. 
W ciągu przyszłego tygodnia odbędzie 

się w Brukseli k'onfcrenc:ja między przed­
stawicie[ami związJk6w piłka nożnej Szwe 
cH. Belgji, Szwajcarji, Pin~andJi, Węgier a. 
A'UStrji, w sJ)'rawie zrewildowania stosun­
ku do PIPA., toIerująocej ,v sposób skaTI'Cia­
licznv profe'sfioni,zm w szeregach :piłkarzy, 
uchodzących za' amatorów. Na konferen­
cjj tej ma · być ponownie oma wiana kwe­
st1a definicjL amatorstwa w pike nożnej, 

przyczem wy.suwallY jos't wniQlSek, aby , 
gracz, który olrzy;muue w jakiejkolwiek 
formie zapomogę 'Od !IclUlbu uznanv rosłał 
za zawodowca. JeśU'iby wniosek ten nie , 
został przyjęty do wiadomości i w,prowa- ' 
dzony przez PIPA. w żyde, wvmienione 
wyżej zwi'azki państwowe wwtą;pną z 
PIF A. i utworzą no,wą mganizację amator 
skąpillk:i, nolŻnei. 

ZYCIE EKONOMiCZnE. 

Rokowania o pożyczkę zagraniczną. 
Chciwi pośrednicy. 

PoZ'y"if,a zagramIcz.na pod zasfaw do­
.chodów z mooQll}Ołu spl'l'yfu'SlQIW1ego znal­
:Quje się w sł'adjlum :rokowań których szyb 
!ktie:go z,akońcrenia fruooo na·raziJe JY.l"zewi 
:'dzj eć. Grupa wiedeńska, skladadaca się 
:wedtug wszelkiego pra:wd.opOodobi:eńs'fwa 
z pan'ys!k1ch i iondyński,ch Ro~szyldów 

. 'PT'ZY pewnym ud'Zirue Oeslerreilchiscne 
Kr,edi:mns'iiaH, od samego począ..tku doma­
gCilla się dosyć wYS<Yki'ego otyroce'J11owa­
n1a (mówią o 16 %) przy nł.skim kursie e· 
misyjnym. W sw:oim czasve pjsaliśmy, że 
g·ropa wiedeńska'. nie mając odIJ'O'W,ioo.ni,ej 
i~ości golówki, licz}'lta na sfinamsowan4e 
PQlŻyczkf mO:rJ.'O'PO'l'O'Wej lila Tymku amery­
kańskim. Wogóle na'leży podkr·eśHć, że 
doty.chczasowe prop'Ozycje na kredyTy 

dd.a POiISIki wychodziły od osób nie mają­
cych potrzebnych sum ndljonowych, a 
wLec ulZatl.einlonych od 'SiitnY'ch f.inanlso­
'W'O gIl'U1P. 1JWlaszcza 'W Ameryce, f\d6r<e>by 
gadzi·ly się na zreałizolWanie pożyczek 
dlla Polski. Dlat'eg-o 'też spotyJka:liśmy się 
do iei ,pory z wyg6ro'Wlamemi żadaniami 
co d'O opiI'olC'en'fowan.ia kI\1rSIU emisyj.nego, 
gWM'ancyj q ;f. p. Mamy nadozieię że p. Mty 
l1:aJl'Sfki-emu ooa się lJ1awJ.ąz.ac w Ameryce 
k:o.uffakrf z s'HlJ1ą grupa banków. cellem u· 
zyskania 200,000,000 dol. pożyczki, co by 
toby lepsz,e od wzdr,abian'ia oCalej akcji na 
konferowanie z 'Po,średnikami zagraniczny 
mi, klorzy obiJecuja zrazu zto'fe góry, a 
pof,em 'Wycofu~a się "dypJomalycz:nie" nie 
widzą..c nadziei na łarwy zysk. 

Wyjazd p •. Młynarskiego do Ameryki - odroczony. 
Wytja.zd do Am.elf)lIk:i -wice-prezesa Bam 

ku Po1skiego p. dr. Feliksa Mfynarskiego 
wstał w ostaiful'iej ch~~i na k.ilka dni odJl'o 
czony. Jak się dowiaduJemy z Min. Skar­
bu p. dr. Młynarski w dJrod'Ze do Amery,kii 
wsta'P'ic miał do Londynu celem zobacze­
!Ilia się z gulbemaloretTI Banku An,gielsk.ie 

go No.rmaln'erm, Wobe.c Wi·adomości, umie 
sz,cz01nej w sobo:bnim numerze "Belfliner 
BOIett'sen-CourleT" o '\vyjeź,dz:i1e p. Norma 
na z Londynu mial być OO:rolC'Zony 'Wyjazd 
dr. MłY'J1.aJrskiego z Wa.rszawy; uzależn.io 
1110 go od terminu ,po\Wobu do LOJldyruu p. 
Normama. 

Watykan zaciągnął pożyczkę w Ameryce. 
Sprawa rzekomego oftwareia kiredy'f6w 

';Ha Wa1tykall1'U w Bankaoh Stanów Zj,edno 
czonyah, nieściśLe rozgłaszama ,przez 'W~o 
ską prasę, rooukuje się do pożyczki pólbu 
ra miHona dolaTów, finansowa11ej przez 2 
Bank1 amerykańSlki.e. Watfykatn zaciąa:nał 
~ą, byzamz móc zapłacić za 'teren, ~o-

!IlY obok Waifykam.'U, niezbędny d1a Iill'SlY'lu 
cji Pro~paganda P~de i dla zbudowania Ko 
iegjum DUichownego Ameryki Pól:nocnej. 
To Kolegj'um zwr6ci Watytkanowi część 
ce'Ily kupna ze sktadek, ldóre zbierze w 
AmarylCe. 

Podatek państwowy od lokali. 
... ~ Izba Skarbowa podaje dlo wiado­

mości, iż z dniem 28 b. m. t. j. w środę 
. UJPływa ostateczny t,ermdn pla]jności, IPOda-

lku od loikali za JI-gi,e półrocze T. D. oe'l 
doliczenia kary za zwVoikę. p 

----:'. :: :--

Zagraniczny rynek pieni~żny i towarowy. 
Notowania złotego zagranIcą. 

Za 100 złoitych : Londyn 29.00. ZurYlch 
85.00, BerLin nolv więk'sze 69.15-69.85, 
noty drobne 68.15 - 68.85, Wypraty na 
Wapszawę 69.27 - 69.63, na Ka.lowice 
69.17 - 69.53, na Poznań 69.32 - 69.68, 
Gdańsk 86.77 - 86.98, na Warszawę 86.02 
- 86.23, Wiedeń czeki 117.05 - 117.55, 
bankno~y 117.00 - 118.00, Praga, 563, Ry­
ga 85.00. 

Zasrraniczny rynek n;enie~nv i towarowy 

Londyn. Nowy~ Jork 4.85 3/4 - 4.84, 
HoIandja 12.04 i p'ół~ francja 115.75'. Bell­
goja 108.20, WlocflY 121.62, Niemcy 20.36, 
Szwajcarja 25.18, Dan.ia 19.65. SzwecJa 
18.11. No,rwegja 23.83. HeJlSingfors 192.25, 
Prag.a 163.62, Wiedeń 34.35, Warszawa 
29.00. 

Paryż. Londyn 114.95, Nowy JorK 
23.75, Szwajcarja 456. 

Gdańsk. 100 złotych 86.77 - 86.98, 
czek na L011dyn 25.21. telegraficzna wv­
pl,ata na Berlin 123.675 - 123.985. na N. 

Jork 519.30 - 520.65, na Warszawę 86.02 
- 86.23. 

Zurych. Paryż 20.95, Londyn 25.19. N. 
Jo'rk 5.19 i póif, Berlin 1.23.7, Wj'cdeń 73.15 
Warnzawa 85, Budapeszt 0.72.7. Buka­
reszt 2.46. Tendencja niejednolita. 

Nowy Jork. Londyn za 1 funt szterl. 
4.84 15/16, tenden'Cja zmienna. B0rHn 23.80 

Amsterdam. Warszawa 0.41.25. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA • 
Nowy Jork, 26.10. - Bawetna Dow6z 

do portów AFf;>ltantyku i Gilfu 55.000, we­
wnąltrz kraju 73.000, do An,glHi 1.000. na 
kontynent 21.000, l{)'co 20.75, grudzień 
20.20 - 23, styczeń 19.48 - 50. marzec 
19.75 - 78, kwiecień 19.82 - 82, maj 
19.90 - 92, Hpiec 19.50 - SS. sierpień 
19.55 - SS. wrzesień 19.55 - SS. 

Nowy Orlean, 26. 10 - Bawełna. Lo­
co 19.60, lipiec 19.25, g-rudzi .eń 19.42. sty­
czeń 19.38, marzec 19.35. maj 19.35. 

Loverpo.ol. 26. 10. - Bawetna. Otwar­
oie. Styczeń 10.95, marzec 11.05. maj 11.08 

Brema. 26. 10. - Bawefna. 23.39. 

na rynku zbożowym spokojnie. 
Warszawa. 27. 10. - NOltowania na 

Gietdzie Zbożolwo-TowalfOlwej za 100 kg. 
fr. sf .. zalCł!d. w 'J1,awiasa-ch fr. Warszawa. 
Pszenica kongresowa 24,50; żyto po.morr­
S'ki1e 18, koogr€s. 17,75 - 17,50 - (18,75) 

Ceny rynków łódzkich. 
Z pośród dowozu wsze'lbch produktOw 

w dniu dzisiejlS'zym na illwagę zaslillgi'wał 
dowóz zi'emio,płodów i og.rodo'w~'zny. 

Ce:ny kS'ztaltowaIy się mn:iej więcej 
nas'tępująco : 

Nabiał: masIo 4,000-4.50, masifo śmie 
famikoWiC 4,40--4,80, jajka . 1,90-2,20, jajlka 
skrzynkowe 1,70-1.85, śmietana (cena li 
ftra) 1,60-1,85, ser (oena za 1 kg.) 1,40-
1,76. za 1 litr mleka płacono 35 gro'Szy. 

Ceny drobiu: kuna 3,50-7,00, kaczka 
3,50-5,00, gęś 9,00-11,00, indyk d.'o 13 zł. 
kurczaki od 1,50 do 3 zl Popyt na drób wy 
jątllmwo slaby. 

Za 7Jiemiopłody płacono: '(cena za 100 
kii log ramów) ziemniaki 6,00-6,50; bura-

--18,50, jęczmień kongr. brow. (22,25); 0-
w.ies kOln,gr. jed'l1ol. 18,50-18, kuchy tnia 
ne 26.25; otręby 'Pszenne pdlg. próby 10,50 
Obroty średnie. Usposobi.enie spokojne. . . --.-.-

ki 8,00-9,50, mall'chew 11,00 - 13,00. Ce 
l1y ziemiopłod6w .n i ejedn.a'kowe. WieŚln.ia 
cy, gomiąc za większym zyskiem, rozwozi 
'N ziemniaki po doma'ch, spr,z.edają,c nawet 
po 7 ziłoty;ch. 

O~'rodowizna: (cena za sztukę) ov.ó· 
Il'ek ,05-0,30; kalafioT 0,40-1,20, główka 
kap'usty 0,05-0,30 (za kopę kapusty pła­
cono od 2 do 6 złotych) pOill1ido.ry (cena 
za 1 kg.) 1,20-1,40. 

Ruch na rynkach naogót niewielki. 

Czytajcie 

.,Kurjer Łódzki" 
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Dol{qd pójdziem9 wieczorem. 
MUZEUM MIEJSKIE (Ptotrkowslta g 1). DzIab'! 

efnograflczno-I1IsŁorycznY' I przyroor·:zy. 
q)twarłe wdzlennle o<J 10 tlo 'f.ł I Iii (Jo lo. 

POLSKA V. M. C. A. (pjJt '. y," ch <:Q) Czytelnfa 
pIsm ł b!bllofeKa otwarTa oocJzlennle nCt ~ ~ ~ , 
wie;:z3'r. 

TOWAR7VSTWn .,WJf:nZA", nl. Pto'frf{owsT(a 
Nr. lO3. C7Vfef",~ ol5m (JMfeDna CJla WSZyst­
kldi od S!:odz. 5 (Jo 8 coCJzlennłe. 

~ZVTFlNI' TOW, PRZYJACIÓł. nu !'C.n (PIotr 
kow!\ka 103)' oh"arta-""e~Jen"le o(J l!'oCtz. ~ 
[I,., R wlec7. 7': wyJatklem ~wraN-prafk6w. 

'HEJSKA GALEIUA SZTUKI. Park Im Slenkle. 
wlcza . Wystawa malarstwa. rzetby I grafikr. 
Czytelnia i auCJycje radIofoniczne. 'Otwarta 01 
Itodz. 10 rano do 23 wlecz. . 

--:-!--

,.Aoollo" .. Piekielny karnawał".' 
Pocz. przeClstawle6 o Itodz. 5. 7 I 9 wlecz. 

.. rasfno" - ' uKultura ciała". 
Pocz. orzedstawle6 o godz. 5, 7.30 ł 10 wlec~. 

"Czary" - uScaramouche". 
Poez. przeClstawle6 o g. 5.30, 7.30 l 9.30 wlecz. 

Grand-Kino - "Nocna eskapada". 
Pocz. o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

"LunaM "Kobieta o nieczystcm sumieniu" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. i.30 i 9.30 wlecz. 

Miei~"~ '-'::''?"u'ł{)fJ'r~~ ('\'<·1,;,., fn w v -
"Portier hotelu Atlantic". 

Pocz. OTzedst:1wień o godz. 5. 7. 9 wlecz. 

"Nowości" "Rosiła, śpiewaczka ulicy:' 
Pocz. przedstawień o godz. 5. 7 I 9.15. 

"Odeon" - "Człowiek na komecie" 
Pocz. orzedstawleń o godz. 4. 5. 8 ! 10 wlecz. 

..Pedufa" - "Dziewice Wschodu" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 i 10 wlecz. 

Resul"<:~ - .. Taniec motyla" 
(Na zgliszczach miłości). 

Pocz. przedstawień o godz. 7 , 9 wlecz. 

Sp6łdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Od kobiety do kobiety." 

Pocz. przedstawIeń o godz. 5.30. 7.15 , Q wlec? 

Teatr Mieisld - "Nie Boslm". 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr . 18 
"Hiszpańska mucha". 

0_ ... 2 Iłr. ta9 ' 
ł 

-.~ .. .& Q 

Dom Ludowv Credo Tragedja w Lourdes 
Pocz. prze<tsławJeń o godz. 7 I g wlecz. 

Początek Q godz. 8.15. 
~:.-:-:-:~ 

nustracja do stare~o !artu dla dzłeci o chwytaniu 
ptaków zapomocą nasypywania im soli na ogon. 

MilA .. 

Plaga' miast. 

Szczury - nasi wsp6łmieszkańcy. 

Siad ząbków Ewy na owocu. 
Jabłoń matki rodu ludzkiego. 

W ieanem z berlińskich czasopi'sm bo­
lanicznvch znajdujemy wiadomość o na­
der ciekawym gat'Lnnku drzew,a. rosnące­
go na Cejlonie. a zwa'neR'Q "jabłonią E­
Wy". Drzewo to pokrywa się na wiosnę 
drobnem, ale niezwyktle wonnem kwie­
ciem. Owoce podobne są k,szfaftem do ja­
błek, nazewnąfrz mają barwę po.marań­

(;ZOwa. a wewn.ą'trz sZlkartabną.. Na każ­
dym owocu widnieje dziwny znak. wyglą-

dający lak, ja'k:by -ktoś kawafek IaMka od­
ką;sit. To nie~ykre znamię oraz fakt, że 
owoce tego drzewa są JrujClice z10żyly się 
na wy·tworzenieprzekonaniGli. że idzie wra 
śnie o "o.woc zakaza,ny" z raju. który po 
dziś dzi,eń nosi ku pamięci ślad pierwsze­
gO ukąszenia matki rodu ludzkie.!4o. 

Stad naz.wano ro drzewo .,jabłonią. E-
Wy," • . . J 

_~ : .r' -: -...... _,;1 ..... -

--'0---

[~[en ~ytl~r~w, 
By cię nie bo~ała głGwa, 

~~r~!~: PERŁOWA. 

Z TOW. "ROZWÓJ"'. 
Zrurząd Tow, "Roz.w6j". za'\Y.I:adami:a 

swy-ch cztOlllk6w i sympa·tyk6w, że w 
dn.iu dv.siejszym na zwyUdym wie~zorz~ 
odczytowym przy ulicy PańS!ld'ej 74. wy· 
g-toszony zostani,e referat p. f. "cmie:l'3'cja 
Polska we Prałn·cji". O liczne przybyci~ 
prosi za'rząd. Wejście bezpta.tne. 

Radijokącik 

Paryż (1750) godz. 17,45: JazzbaJnd. 
Godz. 21.30: Koncert orkiestry ,,RadiO 

Par'~" 

Wiedeń (530) ~odz. 20.15: Koncert 
kwartetu smyczko\\'ego Sedlak-Wi'nkler~ . 
T:rug-i wi·eczór cyklu: ,Ludvig var~ BcetJw 
ven". Slowo wstepne wypo'Wie p. R. 
Speckt. - Opus 18 nr. 2 G-du.r. 

Berlin (505) godz. 16,30 - 18: KOln,cerr 
po,poludrniotwy. 

Godz. 19.00: .,Der Zigeunerbaron", 0-

per<~tka w 3 akhtch, m,uzvka J. Straussa. 
Rzym (425) godz. 17,30: Koncer t orki\? 

stry hotelu .. Russia". 
Godz. 18: Jazzb<l!oo. 
Godz. 20,40: \Viecwr le}{lkiej muzyk:. 

Godz. 22.30: Orkiesfra hoTem ,.Russia'·, 

.. '-
~~--------------~~~' 

ł POolep8Jl1e ChPZeSłlJBńsiie°
r 

-I' 
Hale Aleje HoSlluszBI 73 
Wszystko dostać tam można. 

Dr. med. 

8ó~a, n e p 
. ChoPolly skór_O 
ne, wener:JCE­
ne i mocJ:!!o­
płciowe Lecze­
nie slEtucaQem 
słońcem ~órs-

. kiem. . 
DZIELNA ''I! 9. 

telef. 28-98. 
PrzYJmuje od 8-9112 

~ od 3-H. 

.& 

Piecyki i kuchenki 
przenośne, kaflowo. 

szamotowe. 
B-cia 

Koźmińscy 
Główna 51. 

~~--~_.--~----------------------------
Cena prenumeraty: 

_______________ m __________________________________ ~--_---.--~------ -y ._ . 
. ,..--- .' - - Ceny ogłoszeii: . . Ogłos~enia zamięJscowe o 50 proc. drot~t. 

~ Łodz:t ~iesięcmie zł. 3.50 
VI" robotnik6w .. .. 2.70 
Na prowincji .. 5.00 
Zagranicą • .. 7.00 

Jódzl Ecbo Wiecl." l..Kurier tódzki" łąuDie zł. 7.50 
OdnolZenfe do domu 30 gr. 

l 4 łamy) 
. \ 

Zagraniczne o 100 procent drożel. . Przed tekstem ł w tekście 30' groszy za wiersz milimetrowy 1- amowy (strona 
Za tekstem • 25 4 Za terminowy druk ogłosze1\. komunikatów I ofiar 

- .... .. .. • .. administracja nie odpowiada. 
Nekrologi 25 • •• • • • 4 .. Artykuły na.desłlU18 bez oznaczenia honorarjum uwa. 
Komunikaty. ~ . '. ::, . 25 • •• • • • r.. tane są, za bezpłatne. :, ... ll 

Zwyczajne • ~' . ' ': • 6 • •• • • • 10. Rękopi$6w zarówno utytych lak i odrzuconych redak-
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - naJmntefsze ogłoszenie 50 groszy. efa nie zwraca. . 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". 11 
I .... ...... Wyd. Jan ~'U-·::"'wsld. , ',-

. ~ c .... ~. ~~,~ __ 

Opbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurjer ł,ódzki" 
-'" • uL Zawadzka Nr. 1. 

Z.a redakcję i WYdawnictwo odpowiada: 
- .. ' . . Wladv.sląw, lIlatowsll 


